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Wychodzi w dai powszednie 
o godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 
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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ ja- 
koto o zaręczynach, śluhach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy nezt i zabaw 
p ywatnych, wszelkie reklamy dla balów, 
odezytów i koncertów! Jwszełkie spisy 
sł ładek, doniesienia o zgubach lub o zna- 
IFzionych przedmiotach i t. d.i t. d. po 
50 centów od wiersza, ` 
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Przegląd polityczny. 


k Lwów 1 grudnia. 

Wojować trzeba w Królestwie Polskiem, 
czy rządzić? — zapytały niedawno Petersbur- 
skie Wiedomosti i za takie postawienie kwestyi 
były zasypane przez szowinistyczną prasę ostry- 
mi docinkami, krzykiem oburzenia, ża ktoś 
śmie nazywać wojowaniem system usankcyono- 
wany przez dwóch z kolei monarchów, a po- 
wszechnie uznany za zgodny z interesem pań- 
stwowym. Peters. Wied spokojnie przetrwały tę 
burzę i gdy ona już przeminęła, znowu teraz 
powtórzyły swoje pytanie, dodając do niego 
cenne uwagi. „O naszych publicystach — po- 
wiada — można rzee, co się mówi o niektórych 
rojalistach, że są nimi bardziej, niż sam król. 
Zamiast obrony monarchizmu, na który nikt 
nie nastaje, niachby zaprzeczyli fuktowi, że w 
Królestwie od ostatniego powstania panowały 
nie stale ustawy, ale doraźne cyrkularze i wola 
administracyjnych urzędników. Królestwo nie 
było rządzone, lecz „przeżywało“ czasy Albe- 
dyńskiego, potem czasy Hurki i t. d. Rozwi- 
jało się niə w cieniu praw, lecz się naginało 
do chwilowych poglądów jeneralnaego guberna- 
tora. Chodzi tam o utrwalenie legalności; czy 
będą reformy, czy nie, to kwostya inna, o któ- 
rej teraz można nie wówić, bo najpierwszą re- 
formą jest zaprowadzić panowanie prawa Po: 
lak pragrący odbudowania ojczyzny może być 
nierad z dążenia ks. Imeretyńskiego do legal- 
ności, bo ona lepiej uspokoi kraj, niż „biały 
terroryzm“. Kto drży, ten nienawidzi i dlatego 
Polacy nas nienawidzą. Niemało się nagroma- 
dziło krzywd wzajemnych, więc jeśli chcemy 
się pogodzić, musimy wiele wybaczyć Polakom, 
za wiele uzyskać od nich przebaczenie. Prze- 
dewszystkiem posyłajmy do Królestwa ludzi 
uczciwych, wykształconych i patryotycznych, 
bo dotąd ich tam prawie nie ma. W żadnej 
innej prowincyi monarchii, z wyjątkiem chyba 
Syberyi, poziom moralny i umysłowy urzędni- 
ków nie jest tak niski, jak w Królestwie. Mo- 
żemy nie słuchać polskich anegdot o postępo- 
wanu i obyczajach naszych drugorzędnych i 
trzeciorzędnych przedstawicieli władzy: te 
anegdoty wyrosły na gruncie głębokiej odrazy. 
Ale posłuchajmy naszych własnych dygnitarzy: 
oni nam opowiedzą takie rzeczy, że stanie się 
dla nas jasnem, iż przeważna część sprawy ro- 
syjskiej w Polsce znajduje się w rękach takich 
ludzi, że gdy oni umrą, to szatan nie zechce 
bez rękawiczek wziąć ich duszy. Zdawałoby 
się, powinno być całkiem inaczej, powinni iść 
do Królestwa nasi najlepsi urzędnicy, bo tam 
życie tanie, wygodne, bardziej cywilizowane 
niż w głębi Rosyi, do zachodniej Europy bli- 
żej, pensya większa, awans prędszy, wychowa- 
nie dzieci na koszt państwa zapewnione. Dla- 
czegoż więc idą do Królestwa tylko takie ży- 
wioły biurokratyczne, które w samej Rosyi 
okazały się zupełnie niezdatnemi? Lecz któżby 
chciał ży w tej atmosfarze nienawistnej wal- 
ki, bez żadnej nadziei, że nienawiść kiedykol- 
wiek zniknie, bo stałe panowanie wojującej 
polityki odbierało tę nadzieję na zawsze! Kto, 
szanując siebie, mógł być przedstawicielom nie 
prawa, ale niezliczonej seryi czasowych posta- 
nowień i okólników! Nieliczna garstka zacnych 
ludzi cierpiała wskutek tego dotkliwiej, niż 
w skutek polskiej nieprzyjaźni Przy całej an- 
typatyi do rosyjskich „diejatieli*, Polacy umieją 
jednak odróżniać złych urzędników od uczci- 
wych i szanują zacnych, cho6 surowych sług 
prawa. Poliemajstra warszawskiego Kleigelsa 
poważali, choć nie można o nim powiedzieć, że 
pobłażał polszczyźnie, ale za to wytępił łapo: 
wnictwo, które przedtem szalało w warszaw- 
skiej policyi, zmieniwszy JĄ Z narzędzia pomo- 
cy w narzędzie stałej grożby. Również sąd ro- 
syjski jest szanowany. Ale, co więcej! Wymie- 


nig jeden departament. Sama jego nazwa wzbu- dy węgierskiej drogą parlamentarną. Iaplicite 
dza przerażenie. Groźny on swą władzą i swoją znaczy to, że chodzi zarówno o zachowanie 
rolą. Zandarmi! A jednak Polacy nieraz u nich koustytuzycnalizmu, jako też realnej unii mo- 
szukają opieki i sprawiedliwości. Oni wierzą w |narehii. Od tych dwóch rzeszy zależy jej przy- 
ich uczciwość, chronią się pod ich skrzydła, bo | szłość. Wyrzekając się form konstytucyjnych, 
to ludzie choć groźni, nieubłagani, ale prawi — | choć tylko w jednej połowie, Austro- Węgry 
u nich można znależó sprawiedliwość. A wszę- | spadłyby na poziom Rozyi i Turoyi, stojących 
dzie indziej zupełnie inaczej. Zacznijcie w Polsce | co do form państwowych po za obrębem Gywi- 
rozmawiać o apuchtinowskim zarządzie, a wnet |lizowanej Europy. Zerwanie zaś unii realnaj 
przerwiecie rozmowę, bo zrobi się wam nie- | zepchnęłoby Austro-Węgry ze stanowiska wiel- 
swojsko. Warszawski okręg naukowy jest za- | kiego mocarstwa, ubezwiadniłoby je wobec 
pewne jedynym, w którym rodsiee całkiem | wazelkich możliwych zamachów słąsiadów. 

spokojnie, jakby o czemś bardzo zwyozajnem | Ped jednym jak dragim względem Ko'o 
i przyjętsm debatują miądzy sobą o konieczno- | polskie nie może inaczej, jak dostarczyć nowe- 
ści dawania „wdzięczności* nauczycielom. Pe- | mu gabinetowi swej pomocy. Organ hr. Golu- 
wna Polka chwaliła dyrektora Szozebelskiego, | chowskiego Fremdenblatt dziś słusznio zauważa, 
który bynajmniej nie był polonefilem, lecz bar- | ża wobec programu nowego gabinetu, Koło pol- 
dzo dzieinmym rosyjskim dzisłaczsm. „Jaki to skie kierować się bęlsie „wyłącznie swą tra- 
sprawiedliwy człowiek, jaki dobry dyrektor! — | dycyjną polityką“. 'Dradycyjna polityka Koła 
mówiła, — Proszę sobie wyobrazić, że on sta- | zmierzała zawsze do utrzymania form konsiy- 
wiał Polkom nawet pierwsze stopnie!* Widzi- |tucyjnych, około wprowadzenia których za- 
my z tego, kędy droga də pojednania sią z Pu- ,skarbili sobie równe zasługi nasi mężowie sta- 
lnkami. Ale powiedziane było w Nowem Wre- | nu konserwatywni hr. Ag»nor Gułucetowaki jak 
mieniu, że nie szlachta, duchowieństwo i inte- | Alfred Potocki, pierwszy w r. 1860, drugi w r. 
ligensya stanowią w Królestwie gruut, na któ- 1867, jak demokratyczui, Smolka w r. 1848, 
rym mamy się opierać, le z lud. Otóż nieza | Ziemiaikowski po r. 1866 i 1867. Korespondent 
przeczenie, lud jest nam wierny, bo wdzięczny | wasz w ciągu ostatnich 8 miesięcy, potępiając 
za zniesienie pańszczyzny, ale jeszcze bardz.ej najdobitniej wybryki obstraukoyjne, nieustannie, 
wierny dlatego, że zaprowadzoua przez Milua- | wobea niedorzacznych zapowiedzi zamachów 
na genialna szachownica gruntów pokłóciła sanu, zawieszenia konstytncyi, eto., wskazy- 
ohłopów ze szlachtą. Przyjaźń polskiego chlopa wał na konieczność utrzymania kenstytucyj- 
kupiliśmy kosztem matki-ziemi, t. j. kosz..m nych stosunków. Jakie powszechne i gwałto- 
tego, co dla chłopa najdrośsze na ziemi. Ala | Ta zamieszan.e sprowadziiby wszelki zamach 
są jeszcze cenności nadziemskie, któremi nie | stanu, O tem przekonali się Wszyscy w osta- 
| potrafimy pozyskać polskiego chłopa. Myśmy | tnich dniach. Jeżeli nawet stosunkowo tak lek- 
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P. Abrahamowicz oczywiście ustąpi z urzę 
du prezydenta. Dokonał on ogromnej ofiary, 
przyjmując w danych okolicznosciach ten urząd, 
Koło polskie tylko z wielką i słuszną niechę- 
cią zgoiziło się na tę kombinacyę, narzuconą 
mu związkami z prawicą. Dziś ta oara nie 
jest potrzebną, więc z pewnością p. Abrahamo- 
wicz nie myśji się upisrać przy krześle prezy- 
dyalnem. Przed tygodniem wytrwanie na tym 
fatalnym urzędzie było dowodem niepospolitej 
odwagi cywilnej, która sama przez się zasłu- 
guje na wszelkie uznania, Dziś, gdy, daj Boże, 
minęły burze obstrukcyjna i ataki na prezy- 
dyum, nie potrzeba dalszych dowodów odwagi. 
P. Abrahamowicz stał się ofiarą zarówno za- 
ciekłości opozycyi, jak owych poduszczeń nie- 
których Żywiołów prawicy, przed któremi na 
tem miejscu z góry ostrzegalismy. Szkoda, 
wielka szkoda, że wiasnie jeden z posłów na- 
szych musiał sią stać tą ofiarą. Najlepszą mo- 
że byłoby kombinacyą, gdyty inny Polak, któ- 
ry nie ściągnął na siebie w równaj mierze nie- 
nrwiści lewicy, zasiadł na krześle prezydenta, 
co pod pswnymi warunkami dałoby się prze- 
prowadzić. 

Nowy gabinet dziś wieczorem będzie 
nkonstytnowany, Rada państwa zbierze się 7-go 
grudaia. 


Zachód 


» n 


Z Warszawy. 


Z poważnych sfer piszą z Warszawy pod 
datą 28 listopada: Wyrok w sprawie msn:fe- 
stacyi stndeniów tutejszego uniwersytetu prze- 


u 


mu potrzebni wa wszystkich matecynlnych kwo- 
styach, a w moralnych — myśmy obay mu. 


jeiw profeeorom, którzy wysłali adres do Wilna 
|1 niegodny w rzeczy samej sposób, w jaki sąd 
uniwersytecki prowadził śledztwo, stanowi wo- 


kie zboczenie z drogi konstytucyjnej, jak lex 
Falkenhayn wywołało tak gwałtowną burzę 


Pan może być dlań niewygoday, ale zawsze to | cóżby się dopiero stało w razio rzeczywistego 
swój, to ezłow.ek jednej wiary i języka, a obok | pogwałcenia konatytuoyi? Koło polskie nieste- 
pana stoi ksiądz, z którym walczyć trzeba nam, | ty uległo warcholskiej taktyce młodoczechów, 
bo on ciehaczehń może bardzo brużdziò, i nie | którzy przez kilka miesięcy sprzeciwiali sią le- 
trzeba, bo ile razy konieczność zmuszała wy- | galnej naprawie regulaminu, zaproponowanej 
siąpić przeciw księdzu, zawsze w ostatnim re- | przez Jaworskiego juk na wstępie sesyi wio- 
zulyacie było zachwiawia się powagi puństwo- | sennej, aby potem, w ostatniej chwili pocią- 
wej w oczach luda. Dlatego lepiej jest żyć do- | gnąć większość do zmiany regulaminu za po- 


dą na miyn tutejszych „Nioprzejednanycn*, bo 
zdaje się potwierdzać ich głoszone na wszelkie 
tony zdanie, że w tutejszych stosunkach nie 
nasiąpiło w ostatnich czasach jakiekolwiek po- 
lepszenie. Zdanie to jest jednak z gruntu fal- 
Szy WS. Ziważyć bowiem wypada, że do rady- 
kalnej puryfisacyi eiała profasorskiego przy 
tutejszym ualwersytesie jenera!-gubernator war- 


brze ze sziachtą i dushowieńsiwem. To s:mo 
z inteligencyą. W Polsce nie ma takiego roz- 
działu między wsią i miastem, jak w Rosyi. 
Tam większa wspólnośó i zupełna solidarność 
wszystkich warstw. Jeśli prawda, że Paryż 
głową Francyi, to również prawda, że War- 
szawa 1 Łódź głowa Królestwa. Zatem, jeśli się 
zadowoli jednę warstwę, a pominie inue, to się 
nie zadowoli i tej jednej. Oprócz zaś tego, mie- 
szozanin polski, kupiec, przemysłowiec, tO zna- 
czy iuteligencya bardzo dobrze wie, jakie dla 
niej korzyści daje zgodne pożycia z Rosyą. Dia 
tej warstwy powstania — to klęska, a spokój 
i lad — to rozkwit, ta zaś warstwa jest dziś 
w Królestwie wszystkiem. Jakże więo o nią 
nie dbać? Trzeba tedy zadowolić całoś5 przez 
wprowadzenie sprawiedliwości i prawa. A na- 
dewszystko trzeba, żebyśmy sami byli porzą- 
dui, to i w Królestwie będzie porządek*. 

Oto jest w ntreszczeniu bardzo długi arty- 
kul w Peters. Wiedomośtiach. Z ludźmi, którzy 
tak bazstronnie umieją sądzić samych siebie, 
zawsze porozumieć się można, bo wiele w nich 
prawości, a zaślepienia uie widać. Dlugo może 
trwać peryod chwiejności, długo mogą zwyoię- 
żać opinie tych, których dusze będą wzięte 
przez szatana rękami w rękawiczkach, ale osta- 
teoznie skoro jaż pozwolono w Rosyi przemo- 
wić sumieniu, zwycięży ono w końcu. Tu inna 
walka, niż w Prusach, gdzie panuje obiuda 
skojarzona z pogańskiem uwielbianiem własnej 
narodowości,  iuny też bęlzie koniec tej walki. 


1 o 
Uo teraz? 
Piszą nata z Wiedaia, 30 listopada : 


Zadanie nowego gabinetu ogranicza się 
na raz.e do przeprowadzenia prowizoryum ugo- 
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mocą eskamotażn — z znanym skutkiem! Ale |szawski nie posada najmniejszej kompeteucyi 
Kolo polskis nie możs nadal pozwolió się in- | W spraw.e tej deczduje kurator okręgu nau- 
nym popyohać się na drogę, spraeczną Z Wszysi- | kowego po porozumieniu się z ministrem o- 
kiemi uaszomi tradycyami. Nie ma więc ża- |światy. Otóż osławiony Apuchtin mie szczędził 
dnego powodu, aby Koło teraz upierało się |starań, aby katedry warszawskiego uuiwersyte- 
przy lex Faikenhayn, a tem mniej, aby się |tu pootsadzać swojemi kreaturami, osobisteścia- 
| sprzeciwiało spiesznemu przeprowadzeniu ugo 
dy z Węgrami, którą zawsze uznawało jako 
konieczuą w interesie panstwowym, tak samo 
za rządów Auersperga, jak za rządów Taaffego 
1 Badeniego. 
Oświadczenia obstawania przy adresie, 
a raczej przy projekcie adresu W, Dzieduszy- 
ckiego, w tej chwili są zbyteczne, ale nio nie 
szkodzą , bo dotąd nie nie dowodzi, aby baron 
Gautsch, który byè wybitnym członkiem gabi- 
netów Taaff-go 1 kr. Badeniego, zamierzał za- 
'naugurować politykę centralistyczną. Zresztą 
sprzeczka o autonomię a centralzm w tej 
chwili ma wyłącznie teoretyczne znaczenie, a 
nie ma żadnej praktycznej doniosłości. Prakty- 
ozną domosłożć dla nas ma tylko kwsstya mi- 
nisteryum dla Galioyi, kwestya czy ten najwa- 
żniejszy w naszym interesie narcdowym i au- 
tonomiocznym urząd będzie powierzony wybi- 
tnemu posłowi polskiemu? To był główny 
biąd, że od r. 1EŚ), a mianowicie od ustąpie- 
nia Zemiałkowakiego (w r. 1883) kłąadlismy 
zbgtni nacisk na inne porifele, których dar 
Danaów wikłał nas mepouwzebnie w mniej wig- 
cej obes nam sprawy 1 zatargi, A zapomMinE- 
lismy, że najpewniejszą rękojmię naszych into- 
resow narodowych SiaAaowi ministeiyum dla 
Galicyi. Szujski niegdys bardzo dokładnie i 
;0zumnie określił pierwszorzędzą domosłość te- 
go własme urzędu. Ubsadzenie tej posady 
cakże w tej chwili Jest dla nas najważniejszą 
rzeczą. 


części najmniejszych kwalifikacyi naukowych, 
przesiąkniętemi jednak na wskroś szowinisty- 
oznetni i prześladowczemi aspiracyami swego 
mistrza. Dziwić się wobec tego nie można ani 
wysłaniu adresu na cześć Murawiewa wiesza. 
tela przez kilku profesorów, ani „żandarmskie- 
mu“, najłagódniej się wyrażając, sposobowi 
prowadzenia śledztwa. Owszem dość powszechae 
tutaj panuje przekonanie, że studentów, którzy 
brali udział w manifestacyi, spotkalaby kara 
mniej surowa, gdyby ich, zamiast profesorów 
badali Żandarm. Nawiasem mówiąc, zatwier- 
dzenie czy złagodzenie wyroku sądu uniwersy- 
teckiego przez kuratora warszawsziego okręgu 
naukowego p. Ligina dotąd nie nasiąpiło. 

, Sprawa zresztą mamfestacyi w tutejszym 
uniwersytecie zatacza coraz szersze kręgi I 
tak pstersburski Świe! otrzymał podług telegra- 
mu, nadeszłego wczoraj z Petersburga, od mi- 
nistra spraw wewnętrznych pierwsze deze: 
nie za ogłoszenie hektografowanej odezwy, ro- 
zesłanej swego czasu W języku rosyjskim i pol- 
skim przez studentów tutejszych do profesorów 
warszawskiego uniwersytsiu, z powedu wysla 
nia owego niefortunnego adresu do Wilna. Jest 
to, o ile mi wiadomo, pierwszy wypadek, że 
szowinistyczny ten organ rosyjski spotyka ta- 
ka kara. 

Wbrew początkowym osawom, tutejsza 
miodzież uniwersytecka usłuchała rad rozu- 
mniejszych 1 puważaiejszych jednostek i zanie- 
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chała zamiaru urządzania jakichkolwiek dal- 
szych man fastazyi. Młodzież ta uprzytomnić 
sobie zresztą powinna, że znsjduje się w wy- 
jątkowem położeniu, ża manifestacye, na jakie 
pozwolić sobie mogą bez obawy cokolwiek groź- 
niejszych następstw zagraniczni jej koledzy, u 
nas wywołują zawsze renkcyą, odbijającą się 
nadzwyczaj dotkliw e nie tylko na niej samej, 
ale pośrednio i na całem społeczeństwie, dając 
niejako pozór słuszności twiedzeniu tych, któ- 
rey wszelkiem silami starają się wystawić to 
*połsczeństwo jako przesiąknięte bnntownisze- 
m', « przynajmniej mielsjalnemi aspiracyami. 
Zdaje się też nie ulegać najmniejszej watpli- 
wości, że uspirowane przez Apwh iwa wystą- 
pienie owych sześciu profesorów tutejszego u- 
niwersytetn w sprawie pomnika Murawiewa 
było intrpgą zręcznia ukutą z świałomym oa- 
lem wywołania manifestacyi i zdyskredytowania 
tutejszej ladności w kierujących sfsrach pe- 
tersburskiek. 

. Zawiodły nadzieje, że wskutek zluźnienia 
więzów cenzury, ustanie cokolwiek krzewiące 
się tak bujnie na bruku tutejszym plotkarstwo 
polityczne, Plotki tego rodzaju rodzą się w dal- 
szym ciągu jak grzyby po deszczu, a co gor- 
sza, znajdują nawet ujście w niektórych pi- 
smach zagranicznych. Tak jedno z pism tych 
podało świeżo wiadomość o wyjeżdzie ks. Ime- 
retyńskiego do Petersturga z zamiarem poda- 
nia się do dymisyi Otóż zapswnić was mogę 
z autentycznego źródła, że wiadomość ta po- 
zbawiona jest wszelkiej podstawy. Ks. Imere- 
tyński ani nia wyjeżdżał do Petersburga. ani 
nie myśli o ustąpieniu; owszem zadowolony jest 
z dotychczasowych wyników pojednawczej swej 
polityki, o ile mu w tej polityce nie przeszka- 
dzają szowinistyszne jednostki z obozu rosyj- 
skiego w rodzaju bawiącego obecnie w War- 
szawie Apuchtina i jego kreatur. 

Natomiast zdaje się potwierdzać wiado- 
mość o bliskiem nstąpieniu sędziwego ministra 
wojny, jenerała Wannowskiego, którego miej- 
sce zajmie podobno jeneral Tomski, obecny do- 
wódzea wileńskiego okręgu wojskowego, Wia- 
domość ta o tyl posiadułąby dla nas powa- 
źniejsze znaczenie, ża, jak wiadomo, jeueral 
Waunowski należy do głównych przedstawi- 
cieli staro-rosyjskiego stronulictwa, przeciwnego 
wszelkim ustępstwom na rzecz obcych narodo* 
wości, wchodzących w skład resyjskiego pań- 


mi nie posiadającomi, co prawia, po większej | stwa. 


Przesilenie. 


Wiedeń 1 grudnia. Nowy gabinet ukon- 
stytuował się już w następujący sposób: Bar. 
Paweł Gantsch de Frankenthurn prezydent 
gabinetu i kierownik ministerstwa spraw we- 
wnętrznych ; jenerał broni hr. Zenon Walsers- 
heim minister obrony krajowej, dr. Henryk 
Witteck minister kolei żalaznych, dr Eugeniusz 
Böhm v. Bawerk minist*r finansów, Wincenty 
hr. Baillet da Latour minister oświaty i wy- 
znań, dr Ernest Kórber minister handlu, dr. 
Ignacy Ruber minister sprawiedliweści, hr. 
Artur Bylandt-Rheidt minister rolnirtwa. 

HFremdenblatt donosi ma podstawie infor- 
maoyj, pochodzącej z wiarygodaego źródła, że 
posada ta.nistra dla Galicy: worawdzie nie 
będzie obsadzona zaraz, ale nastąpi to bardzo 
rychło. 

Dzisiejsza Wiener Zeitung oglasza s-erag 
pism odręsznych esarza z datą wazorajszą, 
wystosowanych do człouków dawnego gabine- 
tu. Najsuamienniejszem jes; pismo do hr. Ba- 
deniego, które tak opiewa : 

„Kochany hr. Badeni! Od da'a, 
rym, czyniąc zadość mej woli, podjąłeś 
utworzenia gabinstu, aż do chwili, 
cały gabinet po lał sią do dymisyi, złożyłeś 
pan dowody, Że żywisz w swej duszy to tyl- 
ko jedno życzenie, aby służy Maie i dobru 


w któ- 
się pan 
w której 


1) | 1 
Dzieje małżeńskie 
POWIEŚĆ 
przez 


S. PILECKIEGO. 


Już to nasze białoruskie zimy, jak się za- 
czną, to przez pięć miesięcy świata Bożego nie 
widać. Ami sposobu z domu wyjechać, albo 
chyba raz wyjechać i przez całe pięć miesięcy 
nie wracać. Zapewne to z powodu tych zim nie 
ożeniłem się, bo nie mogłem sięnigdy zdecydować 
na wyjazd. Zimy spędzałem w domu. uśpiony 
jak moi sąsiedzi niedźwiedzie, i ani razu nie 
zdobyłem się na zwiedzenie tych wielkomi: J- 
skich jak mówi Tadeusz Sieński — „Jarmar- 
ków*. Letnie zaś jarmarki u wód, to co inne- 
go, jak twierdzi Tadeusz Tam mniej nagich 
ramion i biustów, 
targ idzie kiepsko. 

I oto zapewne dlatego nie ożeniłem się, 
a w czterdziestym szóstym roku życia jest już 
o tem myśleć nie pora. Przed tygodniem je- 
szcze żałowałem tego, ala ten szelma Tadeusz 
takich mi głupstw nagadmł, że teraz nie wiem, 
co myśleć, i nie wiem, czy mam żałować, żem 
się nie ożenił. 

Nudz'łerm się szalenie przez cały miesiąc ; 
nie widziałem nikogo, bo te nesze sąsiedztwa 
o trzy, cztery mile, toż to podróż prawdziwa! 
Winta na lekarstwobyś nie dostał, nawet ma- 
ryasza z proboszczem, bo parafia moja O Sześć 
EU. 

Zaprosiłem więc kilku sąsiadów na polo- 
wanie na niedźwiedzia, kiórego wytropiono nie- 
dawno. Przyjechało trzech i czwarty Tadeusz, 
więc graliśmy w winta w pięciu przez trzy 
całe doby. Żeby nie wigilia Bożego Narodzenia, 


pyszczki anemiczne nieraz, | 


jeszozebysmy grali dłużej; ale kochani sąsiedzi 
pospieszyli na łono rodzin! 
Polowanie się nie udało; niedźwiedź był, 


| 


ale... wyszedł. Ba, czyż tylko niedźwiedź nie , 


dopisuje w tem życiu? Zabilismy trzy bielaki 
(ji lisa. Zawsze cos! Także tak samo jak w 
| życiu! 

Gdy się daia 23 rozjechali sąsiedzi, Tade- 
usz pozostał jeszcze na obiad. Po obiedzie ka- 
zalem zapalić na kominku i podać likiery w 
„salonie. Noc była księżycowa, więc myślałem, 
'że Tadeusz po obiedzie zechee wyjechać, Ale 
on siadł w fotelu najwygodniej, podparł się 


na ręku i patrzy sobie w najlepsze na płonące 
drwa. 


— Wszak to dziesięć mil do Sieniawy? — 
myślę sobie; — czyż nie ma zamiaru wyjechać 
dzis? Jeżeli jutro wyjedzie, to mie zdąży na 
wigilię. 

! = Nie chodziło mi o to, żeby wyjechał; ale 
(cierpieć nie mogę, gdy ktoś, co mi jest miły, 
' jest na wyjezdnem, i nie wiem kiedy wyjedzie. 
Jakis niepokoj mnie dręczy; chciałoby się roz- 
począć dłuższą pogawędkę, a tu ciągle dokucza 
myśl, że ten wstanie z fotelu, weźmie za czap- 
i kę i pożegaa. Niedobrze mi się gada. Dlatego 
(też postanowiłem wywiedzieć się zgrabnie u 
Tadeusza, kiedy mnie opuści? czy tego dnia, 
czy nazajutrz ? Ą nie chcąc go obrazić, zaczą- 
em z innej beczki. 

— Tak, tak — rzekłem — dobrze to wam, 
ludziem żonatym, ojcom rodzin! Macie sobie 
wesołe święta, miłe, drogie uczucia. A dila 
mnie, starego kawalera, to jeden dzień jak 
drugi. Cisza grobowa, te same dokoła przed- 
mioty. Z tą chyba różnicą, że podczas świąt 
dochodzą mnie dalekie odgłosy skrzypek z cge- 
ladnej. U starego kawalera służbie jak u Pana 
Boga za piecem, więc tańcują sobie ludziska 


t 
1 


Zrobił ustami 1 ręką Jakis giest, którego | rzekłem, trąciwszy je z niechęcią, — i ten nóż 
znaczenia nie mogłem dobrze zrozumieć, do papieru! i tz książkę w ozdobnaj oprawie!... 
— Ależ mruk z ciebie, mój Tadeuszu — rze- Tadeusz schylił się do kominka, ujął szczyp- 
kłem. — Poruszam przedmiot, który mógłby |ce i wyciągnął dogasającą glownie. 
cię zająć, bo wiem, że jesteś 1dealistą, zapaleń- 


„ A |, Zi — Może takie zabawki byłyby ci więcej do 
cəm; że się kochałeś na zubój w żonie i w ży- | smaku? — rzekł, wyciągając ku mnie glownię, 
ciu rodzinuem, a ty nic mi nie mówisz na te |z jekiemś wykrzywieniem twarzy bolesnem i 


moje starokawalerskie utyskiwania. 

— Ty mówisz „Pas!“ i ja mówię „Pas!“ — 
odrzekł Tadeusz rozstąwiwszy ręce, jak czło- 
wiek co się od czegoś wymawia; ale w oka- 


ironicznem. 
— Cóż to jest? — zapytałem zdumiony, — 
nie rozumiem cię. 
Tadeusz odłożył głownię napowrót do ko- 


mgnieniu otrząsnął się nerwowo i do swojej | minka. KW 
podpartej pozycyi powróci. — Wiesz co, — rzekł uapozór spokojnie i 
— Z czegożto pasujesz? — zapytałem. p ra — chcesz się zabawić, to weż oto 


te sprzęty: nóż, album, książkę, włóż do ko- 
minka i zapal. Weźmiasz potem popioły, wło- 
żysz do urny alabastrowej, co tam stoj w ką- 
cie i będziesz ciągle podchodził i ogiądał je. 
To będzie daleko zabawnie;! 

Nie rozumiałem jeszcze; ale Tadeusz wstał, 
wziął nóż ze stolika, i rzekł: 


— Z życia i z jego rozkoszy, 
ty — odrzekł. 

— Ej, ty niewdzięczniku! — zawołałem żywo, 
powstając 1 przechadzając się po pokoju dużymi 
krokami. — I to ty Śmiesz jeszcze narzekać na 
życie i jego rozkosze i porównywać się ze 
mną? Czy ty rozumiesz, co to moje życie, co 
to moja samotność ciągia i zapewne dogrobo- 
wa? Patrz tu po tym salonie — rzekłem z za- | 
,ałem, wskazując ręką patrz na te przed- 
mioty wszystkie, OLO są moi jedyni towarzysze | 
zycia! (Gdy się czytaniem znudzę, chodzę po | 
tym pokoju caie godziny, licząc własne Kroki; , 
albo się rozglądam po tych meblach, po tych 
sprzętach, 1 widzę wieczuje jedno 1 to SAILO. 

o fotel zroztwartemi ramiony, gotów do uści- młodszego. k 
sków, ale pusty. To świecznik, wiszący mby — Daj pokój! — rzekłem, podchodząc, by 
Jakiś smętny pokutnik; to ciężka adamaszkowa mu odebrać nóż, 
portyera, jakaś nieruchoma, złowroga, okalająca , — Przepraszam, 
okno, z którego widać brzemienne masy bia- pokorą, 
lego śniegu i ten las jodłowy... ciemny, SE 
straszny ! 


tak samo jak 


na próbę do kominka ; spróbuj, zobaczysz. 
Przypomniało mi się, jak mi ten nóż z o- 
liwnego drzowa towarzyszył zawsze w podróży 
i służył do rozcjeania książek. Kupłem go 
w Krynicy kiedyś temu już lat ze sześć, kie- 
dym moze ostatni raz w życi: marzył o pe- 
wnej jasaej głowce, któ:a jednak wybrała 


odrzekł z przesadzoną 
nie wiedziałem, że ci o ten nóż 
chodzi ; a zawsze to tylko drewniany nóż! 

— To ma znaczyć chyba, — mówiłem to- 


Tadeusz milczał jak grób i patrzał wciąż | — Wszęizie, gdzie spojrzę, — ciągnąłem nem drwiącym, — ża w tob'e pozosiały węgle 
w ogień. i - (z równym zapałem, — widzę te do znadzania tylko, kochany Weriherze ? 
— Cóż, nie jestes mego zdania? jmi znare przedmioty mertwe, i to album! — 


Tadeusz zrobił lekki giest nieukontento- 
wania, ale nie rzekł nia. 

— Choroba! choroba! mospanie, — rzekłem, 
klep'ąc go po ramieniu. — Masz uroczą żonę, 
dwie sliczna córeczki, miły dom, może trochę 
iuteresów na karku, ale to nie strasznego. Jutro 
spożyjesz wigilię w rodzinnem kółku, podzie- 
licie się opłatkiem, obejmiecie się w czułym 
uscisku, i ty śmiesz gadać o zwęglonem szozę- 
śclu?! Zostaw ty mnie, samo'nam”: werthe- 
ryzm, haml>tyzm, bajron'zm ! Pozwól male za- 
pytać duchów „być, albo niebyó?* Ale ty o to 
nie pytaj! 

Tadeusz milezsł. 

— Cóż? = spytałem. zazlądając mu w oczy; 
— oto gotów jestem zabrać się z tobą jutro do 
Sien awy 1 opowiedziać twoje smętne myśli pa- 


jni Teresie. Zapytam jaj, ozy masz razyę skar- 


— Pozwól, kochany Edwardzie, wrzucić to 


Żyć się na los? 

— Mojej żony nie zastaniesz, — odrzekł Ta- 
deusz. 

— (Cóż, wyje hała? 

— Wyj chała, — rzekł. 

— Dokąd? — pytałem 

— A mo, na jarmark! s 

— Na jaki jarmark? w-zakże, o ile 


} pamig- 
tam, w Polocku niema dziś jarmarku. 
— Ale w Warszawie. 
— Jakiż w Warszawie? — pytałem zdziwio- 
ny. — toż ani wełny, ani chmielu nie masz; a 


zresztą to nie pora. | 

— Właśnie teraz się rozpoczyna jarmark biu: 
stów, ramion, turniur i tym podobnycn wdzię- 
ków, — rzskł dobitnym głosem Tadeusz, uśm'e- 
chając się złośliwie 1 sycząc prawie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


> 


2 
państwa wedle najszczerszych chęci i ze 
wszystkich sił, jakiemi rozporządzałeś. Za tę 


wierność pełną poświęcenia w dążeniu do wy- | 
sokiego celu, za pańską żmudną pracę, 28 | 
pańskie pełne ofiarności i 
obowiązków w interesie całego państwa, 
również za pańskie lojalne przywiązanie 
Mej osoby, wypowiadam panu Moje najgoręt- 
sze podziękowanie i zapewniam pana O Mej 
szczerej, niezmiennej życzliwości. Niniejszem 
zwalniam pana z urzędu Mego ministra prezy- 
denta i przesylam panu w załączeniu Moje pi- 
smo odręczne w sprawie uwolnienia Mych in- 
nych ministrów, abyś pan poczynił odpowiednie 
zarządzenia Franciszek Józef m. p. 

Wszystkim innym ministrom wyraża Ce- 
zarz zupełne uznanie za znakomite usługi od- 
dare w trudnych warunkach. Co do mini- 
strów Bilińskiego, Rittnera, Glanza i Gleichs- 
pacha zastrzega sobie Cesarz powołanie ich na- 
powrót do służby. Ministrowie Rittnar, Lede 
bur, Glanz i Guttenberg otrzymali równocze- 
śnie ordery Żelaznej Korony I klasy. (Dr Bi- 
liński ma już dawno ten order). 

Br. Gautsch konferował wczoraj z br. Di- 
paulim, hr. Stargkhem, hr. Palifym i drem He- 
roldem. 

Na zaproszenie liberalnej wielkiej własno- 
ści niemieckiej odbyła się wezoraj po południu 
wspólna narada przywódców klubów opozycyj- 
nych. Poruszono myśl wspólnej akcyi tyc 
stroznictw, ale pozytywnego rezultatu nie o- 
siągnięto. Dziś toczyć się mają nadal narady 
w tej mierze. Jako warunek przywrócenia 
normalnych stosunków w parlamencie stawiają 
stronnictwa opozycyjne cofnięcie rozporządzeń 
językowych, unieważnienie uchwały powziętej 
na wniosek Falkenhayna o wykluczeniu posłów 
i ustąpienie prezydyum Izby. 

Komitet wykonawczy prawicy cdbył wozo- 
raj również naradę i ogłosił zupełną solidar- 
ność klubów, wchodzących w skład większości. 
Grupa Dipaulego zastrzegła sobie tylko uregu- 
lowanie sprawy językowej w drodze ustawy. 

Koło polskie odbyło wczoraj poufną na- 
radę. Wiadomo o niej tyle, że Koło postano- 
wiło wytrwać na stanowiskn adresu większości 
i zdecydowane jest w związku z innemi stron- 
nictwami prawicy dopomódz do zwycięstwa 
wyrażonym w tym adresie zasadom. , Koło o- 
świadczyło się także przeciw zniesieniu rozpo- 
rządzeń językowych, zanim kwestya językowa 
nie zostapie uregulowaną w drodze ustawy. 
Naturalnie nie zgodzi się Kcło nigdy na zwrot 
w duchu centralistycznym, a gdyby na taki 
zwrot się zanosiło, wówczas razem z Czechami 
i innymi klubami słowiańskimi przeszłoby do 
opozycji. 

W sferach poselskich uważają za rzecz 
wielce prawdopodobną, że gabinet Gautscka 
zdecydowany jest w danym razie rządzić bez 
parlamentu. Wskazuje na to poniekąd ta oko- 
liczność, że szefowie sekoyi, którzy objęli teki 
ministeryalne, nie zostali tylko kierownikami 
ministerstw, jak to miało miejsce za krótkich 
rządów hr. Kielmansegga, lecz mianowani zo- 
stali wszyscy rzeczywistymi ministrami. 

Nie można bowiem przypuścić, ażeby br. 


do: 


Gautsch sądził, ża będzie to dlań rzeczą łatwą | 


i gorliwe spełnianie, 
jak | 
| świadczeniu, że pragnął 


l 


odmówił. Toż samo pismo zapewnia, że pomię- 
dzy Gautschem a hr. Badenim były ol dawna 
nieporozumienia. a. 

Tagblatt Szepsa, ganiąc w niejednem by- 
łego ministra prezydenta, pisze w zakończeniu: 
„Gdyby hr. Badeni potrzebował wogóle pocie- 
chy, to znajdzie ją w sobie samym, w prze- 


służył, dla państwa, którego podst 
utrzymać, dla ludów, które się stara 
nać o potrzebie zgody i pokoju. Niów, 
krótko przed swoją dymisyą wyrzekł do j 
go ze swych przyjaciół, nie należy zapom 
Powiedział on: „Nigdybym nie przyjął odpo- 
wiedzialności za to, ażeby z mojego powodu 
miała się krew polać*. Stojąc w obec dylema- 
tu, albo w najbezwzględniejszy i straszny spo- 
sób bronić powagi rządu, albo przez swe u- 
stąpienie przyczynić się do uspokojenia wzbu- 
rzonych namiętności — hrabia Badeni po: 
stąpił jak człowiek serca, ustępując tak nagle. 
I w końcu pragnął działać jak najlepiej". 
Organ stronnictwa katolickiego Vaterland 
pisze co następuje: „Obecną, nową sytuacyę 
otaczają do tej chwili wielkie, nie dające się 
przeniknąć ciemności. Baron Gautsch, przy- 
szły prezydent ministrów, jest zanadto do- 
świadczonym i zręczaym mężem, aby miał ze 
swych planów i zamiarów usuwać tajemniczą 


które 
adne- 


h| zasłonę, zanim je w czyn wprowadzi. Trudne 


zadanie, oczekująca bar. Giautscha, znanem jest 
każdemu. Ma on zgnieść obstrukcyę lewicy, 
nie prowokując obstrukoyi ze strony prawicy. 
Zadanie to równa się tamu, o którem mówi 
niemieckie przysłowie: „Allen Leuten recht 
gethan, ist eine Kunst, die Niemand kann“, 
W ostatnich czasach powiększyła się znacznie 
liczba ludzi, którzy udają, jakoby wierzyli w 
to, iż tylko osoba hr. Badeniego stanowiła 
przeszkodę w zbliżeniu się stronnictw. Powo- 
dzenie lub niepowodzenia misyi br. Geutscha 
stanowić będzie próbę, czy ci ludzie mają rta- 
cyę lub nie. Powiadamy: powodzenie lub nie- 
powodzenia, gdy nie jest wykluczonem, że br. 
Głautschowi nie uda się osiągnąć tego, czego 
osiągnąć nie mógł ani hr. Badeni, ani wielu 
jego poprzedników. Być może, iż misya bar. 
Głautscha ma być ostateczną próbą normalne- 
go załatwienia prowizoryum ugodowego. Być 
może także, iż przy odnośnych rokowaniach 
okaże się, że to nie jest próba ostateczna — 
istnieje bowiem jeszcze większość w Izbie. 
Dopiero, gdyby nie stało tej większości, można- 
by przypuszczać, że wszystkie, nawet ostatnie 
węzły zerwano“, 


| m M w mk 


Listy ekonomiczne. 


! Bilans handlowy monarchii za pierwszych 10 mie- 
jsięcy — Przyczyna zwiększenia importu — usiło- 
wania ożywienia wywozu. 


Mamy już wykaz handlu zagranicznego 
monarchii aż po koniec paźłziernika. Smutny 
stan rolnietwa odbija się w tym wykazie, jak 
to można było przewidzieć znacznem zmnisjsze- 
niem nadwyżki wywozu nad dowozem. Ogółem 
wywieziono towarów za 6397 mil. (t. j. 08 
mil. więcej, niź w roku 1896) dowieziono zaś 


działać jak najlepiej | zagranicą 
dla Monarchy, któremu z wiernem oddaniem ; energii je 
awę chciał i nago uczuwać się daje k > 
ł przeko- | otwierają się nowa targi dla naszych towarów. 


porozumieć się ze stronnictwami i rządzić z | za 6038 mil. (t. j o 284 mil. więcej, niż w 
parlamentem. Owszem, wie on bardzo dobrze o | roku 1896). Z porównania obu tych cyfr wpra- 
tem, że to jest rzecz niesłychanie trudna, i z! wdzie zawsze jeszcze wynika nadwyżka wywo- 
pewnością żadnym złudzeniem w tym wzglę- | zu blisko 31 mil. ale bilans pogorszył się zna- 
dzie się nie oddaje. Gdyby więc obejmował | cznie, bo o jakie 201/, mil. W przeszłym roku 
swą misyę w tem założeniu, że rządzić będzie | który z pewnością nie należał do najświet- 
tylko z parlamentem, w takim razie musiałby być į niejszych, bilans 10 miesięczny zamykał się 
z góry przygotowany na to, że misya ta zaraz ; nadwyżką 518 mil. W tych kilku cyfrach można | 
w pierwszym miesiącu, a może nawet w pierw-| wyczytać powody tego znacznego pogorszenia 
szym tygodniu spełznie na niczem i on wra: z ; bilansu. Dowóz zboża podniósł się o 128 mil 
wszystkimi ministrami będzie musiał ustąpić. Nie į (na 223 mil) a wywóz tylko o 300.000 złr. (na 
byłby więc w takim razie zaproponował Cesarzowi | 30 3 mil). Z tej jednej więc pozycyi ubyło 
aby sześciu szefów sekcyjnych zamianował mi- | 12 mil. złr. Wywćz cukru upadł z 57 mil. (w 
nistrami, lecz byłby się zadowolnił tem, ażeby ir. 1896) na 43'3 mil. t. j o 67 mil. złr. Wy- 
oi szefowie sekcyi przez tych kilka dni lub wieziono mąki, słodu, zboża i owoców strącz- 
tygodni zawiadowali jedynie ministeryami w i kowych razem 52 mil ont. metr. (mniej o 02 


charakterze kierowników. W razie bowiem nis- į mil. ont, metr.) Dzięki cenom wyższym mniaj- 


dojścia do skutku porozumienia zə stronnictwa-. szy ten wywóz rzyniósł jednak 1', mil. złr. i la. Ażeby należycia i sprawiedliwie ocenić to 
mi, wszyscy ci szefowi sekoyi powróciliby na | więcej, niż w roku 1896 (544 mil, i 529 mil.) | przwolen e, które tyle zgorszenia wywołało u 


Ze 


dzisiejsze stanowiska. W obec tego jednak, że, 


z i yfr tych atoli nie można wysnuwać opty- 
wszyscy mianowani zostali ministrami, jestto 


| mistycznych wniosków; prawdziwy stan rzeczy | 
już niemożliwe, gdyż byłaby to degradacya nie- | okazuje się bowiem dopiero z zestawienia ich 
praktykowana—o dwie rangi wstecz. Trzebaby | z cyframi dowozu. Podczas gdy wywóz całej 
więc chyba wszystkich tych nowych ministrów | tej kategoryi towarów podniósł się o 1', mil. 
spensyonować i za kilku lub kilkunastodniowe (przeważnie mąka i owoce strączkowe), dowóz | 
piastowanie urzędu ministrów dać im kolosalne | wzrósł o 18'1 mil. z 17 4 mil. na 805 mil. złr.) | 
emerytury ministeryalne, co obciążyłoby zna- | Ceny zaważyły wprawdzie przy wywozie sło- 
cznie budżet państwowy. du, mąki i t. d, zaważyły jednak więcej je- 


PRZEGLĄD z dnia 2 Grudnia 189;, 


ea sasz 


własnego. Fabryka wachlarzy w Wiedniu np. 
stoi bardzo wysoko, ale nie ma reprezentantów, 
nalażycie obznajomionych z obcymi targami, 
(wskutek czego wywóz tych wachlarzy nie do- 
sięga wielkich rozmiarów. Au:trya eksportuje do ; 
'Frencyi i do Anglii, jedwab susteyacki idzia aż 
' do Lyonu; pomyślny wynik naszego handlu zj 

zawisł więc przedowszystkiem odj 
dnostek. Brak kupiectwa wykształso- | 
ażdym razam, kiedy 


z 


(I tak zawviedbaliśmy nawiązanie stosunków 
| Azyą wschodnią, zwłaszcza z Japonią, a podo- 


nieć. | bne zaniedbania popełnia się u nas co chwila. 
| Założenie akademii, której zdaniem byłoby wy- 


|chowywać kupców ze zmy łam praktycznym 
l idących w świat, aby zdobywać towarom na- 
szym nowe rynki zbytu, jest nieodzowną k>- 
niecznością. 

Ta*a osobista interweucya kupców nie da 
się niczem zastąpić, w szczególności nie można 
jej zastąpić składami wzorów, utrzymanymi za 
granicą. Składy te nigdy nie mogą być zupeł- 
ne, a więc niedokładny dają obraz przemysłu. 
Ciągle ulepszenia fabrykacyi zmuszają też do 
ciągiego odnawiania wzorów, a to połączone 
jest z wie'kimi kosztami, które pokrywać mo- 
głoby tylko państwo, bo żaden przedsiębior :a 
nie zachca ich ponosić ns własne ryzyko. Mo- 
żnahy jesz za mówić o składach wzorów z po- 
szczególnych gałęzi przemysłu, ale takich skła 
dów państwo popierać nie moża, nie chcąc sią 
narażać na zarzut jednostronnego uwzględnia- 
nia niektórych tylko firm Cały wię? pomysł 
PETE towarów eksportowych jast niefortun- 
ny i znikaąć musi raz na zawsze Z porządku 
„dzienaego wszelkich obrad nad podniesieniem 
r handlu zewnętrznego. 

O wiele ważniejszym śrolkiem byłoby — 
zdaniem ozłonków ankiety — stworzenie towa- 
rzystwa handlowego, które rozporządzając wiel- 
kim kapitałem mogłoby utrzyma za granicą 
filie i wprost sprzedawać odbiorcom zagrani- 
oznym towary austryackie. W Anstryi kapitału 
mało, a każdy eksporter z osobna za słaby jeat, 
do utrzymywania zamorskich stosunków. Nie 
ma wielkiego kupiestwa, pośredniczącego mię 
dzy fabrykantem a targiem obcym. Fabrykant 
musi być technikiem, pośrednikiem i bankie- 
rem w jednej osobie. Towarzystwo handlowa 
dla eksportu an:tryaekiego zobowiązane do 
sprzedawania wyłącznie tylko austryackich to- 
warów, mogłoby zaradzić tym brakom i niedo- 
godnoś :iom. 

W końcu ankieta domaga się także pre- 
mii eksportowych! Surowiec — argumentuje 
ona—w Austryi po większej części jest za dro- 
gi, atoz powodu wysokich col u nas zaprowa- 
dzonych; więc eksporter nie może podejmować 
konkurancyi z niemieckim lub francuskim fa- 
brykantem, zatem niektórym gèłęziom produ- 
keyi wypada koniecznie przyznać premie wy- 
wozowa. Ządanie to znane jest nie cd dzisiaj. 
Ale któż ma te premie płacić? Czy rolnik, rze- 
mieślnik, urzędnik, kupiec mnie,szy, mają pła- 
cić większepodatki, zby eksport opłacał się fa- 
brykantom? Czyż nie zabrnęliśray już dostate- 
cznie z cukrem? czyli mamy wytworzyć u sie- 
bie sztuczną hyperprodukcyę żelaza, bawełny. 
płótna, rękawiczek, mebli, aby potem m'eć al- 
ternatywę krachu, lub ciężkie 
państwa ? Cokolwiek ma się zrobić w celu pod- 
niesienia wywozu, musi być zrobione przez sa- 
mych eksporterów, państwo moża im użyczać 
wpływu moralnego, ale nie więcej. 
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Kościół kətolicki oddany protestaatom ; — 01- 
łączenia księstwa Ceszyńskisgo od Dyecezyi 
wrocła skiej. 


W Gazecie Kościelnej czytamy: Smutnago 
rozgłosu nabrało pozwolenie, dane przez kar- 
dynała Koppa, aby w mieście Rsichenbach pro- 
testanci, budujący sobie nowy zbór, mogli przez 
przeciąg jednego roku używać do swego nabo 
żeństwa, prawda, że nie parafialnego ale suk- 
kursalnego, poklasztornego, katolickiego kościo- 


nas, trzeba wiedzieć, ża w Niemczech w bar- 
dzo wielu miejscach katolicy i protestanci wspól- 
nie i jednocześnie używają tego samego domu 
Bożego. Kaplice więzienne np. zawsze są spól- 
ma, niektóre zaś kościoły albo na mocy układu 
albo nawet od czasów rozdwojenia XVI wieku 
służą obu wyznaniom, które się dzielą godzina- 
mi. Protestanci, nie mając najśw. Ofiary, nie 
dopuszczają się świętekradztwa swemi modłami 


A zatem br. Gautsch sądzi widocznie, że 
tez względu na to, czy porozumis się z par- 
lamentem czy nie, utrzyma się przez dłuższy 
czas za swyln gab netem, możliwe zaś to jest 
tylko w ten sposób, gdyby w danym razie 
rządził bez parlamentu, t. J. dekretami cesar- 
gkiemi nadanymi na podstawie $ 14 ustaw za- 
sadniczych. Nie wynika z tego jednak jeszcze, 
aby taki sposób rządzenia mógł trwać przez 
dłngi okres czasu, bo i gospodarowanie na pod- 
stawie 3 14 ma swoje granice, określone kon- 
stytucyą. N. p. nie wolno w ten sposób robić 
żadnych wydatków obciążających trwale 
budżet państwowy, a więc budżetu zwykłych 
wydatków na wojsko lub na inne cele pań- 
stwowe nie wolno powiększyć nawet o gulde- 
na. Każdy pojmie, że gabinet, mający tak skrę- 
powane ręce, bardzo długo nie mógłby się 
utrzymać, chyba gdyby się zdobył na zamach 
stanu. 

Mówią także, że gdyby nastały rządy bez 
udziału parlamentu, wówczas jeden z urzędni- 
ków Polaków zamianowany zostanie ministrem 
dla Galicyi. ; Ka 

W ogóle w sferach poseiskich niewiele 
mają nadziei, aby udało się br. Gautschowi 
porozumieć się ze stronnictwami parlamentar - 
nemi i uzyskać od nich prowizoryum ugodowe. 

Organ młodceczeski Narodni Listy konsta- 
tuje, że prawica zachowuje się z wielką rezer- 
wą wobec gabinetu br. Grautscha. Ogląda się 
ona dzis przedawszystkiem na siebie i ma to 
przekonanie, że dopóki będzie solidarną, 
ty bez jej woli nie stać się nie może. 
chciała ona być większością hr. Badeniego, 
tem bardziej nie zechce być większością br. 
Głautscha. Przez rozdanie tek ministeryalnych 
br. Gautsch nio jeszcze nie wygrał, a jeżeli 
nie znajdzie oparcie o silną większość, to mi- 
sya jego wnet się skończy, skonsolidowana 
większość atoli znajduje się tylko na prawicy | 
i prawdopodobnie powiększy się jeszcze. 

Inny organ stronnictwa katolickiego Lin- 
zer Volksblatt w uwagach poświęconych hr. 
Badeniemu pisze, że była to postać wyjątkowa 
i sympatyczna o wykwintnych manierach. 
Przeszedł on istne katusze w obeo tego, co! 
działo się w parlamencie. 

Extrablatt donosi, ! 
nował Cesarzowi przedewszystkie 
sersheimba do utworzenia gabinetu. 


| 
| 
| 


że hr. Badeni prapo- 
m br. Wel- 


szcze przy dowozie. W roku ubiegłym bilans 
| handlu zbożem i mąką zamykał się nadwyżką 
eksportu 35.5 mil., w roku bieżącym nadwyżka 
ta wynosi tylko 24 rail. zł. Zmniejszyła się 
więg o 11.5 mil. zł. 

Nadto i wywóz fabrykatów zmniejszył się, 
a dowóz powiększył. Po tylu bałasach i nawo- 
ływaniach, że Austro-Węgry są skazane na 


imi, cyfry takie, jak zmniejszenie się wywozu 
w tym dziale o 7.7 mil a zwiększenie dowozu 
o 10.8 mil zł. zastanowić muszą i najgorliw- 
szych przeciwników rolnictwa. Co prawda, nad- 
wyżka wywozu fabrykatów zawsze jeszcze wy- 
nosi 101.5 mil. zł. Ale już nieraz wykazywano, 
że nadwyżka ta czysto rachunkowa nie ma 
żadnego głębszego znaczenia. W każdym fe- 
brykacie zawarty jesi surowiec albo pó:fabrv- 
kat, a te surowce 1 pólfabrykaży sprowadza się 
z zagranicy (jak bawełnę, jedwab, chemikalia 
itd.) Uwzględniając ten dowóz (niestety nie- 
wykszywamy ściśle w każdej gałęzi fabrykacyi), 
doszlibyśmy do cyfr całkiem innych. Przemysł 
fabryczny gdzieniegdzie nie pokrywa jeszcze 
nawet własnych potrzeb kraju, a już woale nie 
może być mowy o tem, żeby on był podstawą 
kandlowej polityki monarchii w stosunkach jej 
z zagranicą. 

Równocześnie prawie z pojawieniem się 
wykazu handlu zewnętrznego monarchii za 
pierwszych 10 miesięcy, odbywała się w Wie- 


dniu ankieta nad kwestyą podniesienia ekspor- 
dopó- | tu. Brali w niej udział najwybitniejsi przemy- 
Nie |słowcy, związani w stowarzyszeniu „Central- 


al Verband der Industriellen“. Mowy uczestników 


ankiety żywo ilustrują stosunki handlowa Au- 
stro- Węgier. Hofrat Hallwich powiedział dow- 
cipnie, że w monarchii t-k mało jest kupców 
na większą skalę, iż gdyby powala sali, w któ- 
rej obrady sią toczyły, zwaliła się na zgroma- 

zonych, „zabiłaby cały eksport au.tryscki". 
Najważniejsze uchwały ankiety dotyczyły za- 
łożania akademii eksportowej i kolonialnej w 
Wiedniu, utworzenia towarzystwa handlowago 
dla eksportu austryackiego, i kwestyl premii 
eksportowych. Dotychczasowe szkoły handlowa 
nie dają wychowankom swym dostatecznego | 
wykształcenia fachowego. Państwo w tym kie- 
runku za mało robi. Węgry wysyłają delegatów | 
do Niemiec, aby podpatrzyli tamtejszy przemysł | 


Ten jednak i przeszczepiali zeń, co tylko można, do kraju i% 


pokrywanie długów zagranicznych fabrykata- | 


a zwyczaj uchyla periculum perversionis. Niema 
więc w pozwoleniu, udzielonem przez kardy- 
neła Koppa, stosownie do miejscowych okoli- 
czności zdrady religii, z jąkąby u nas je po- 
czytano, choć uczucia katolickie niewątpliwie 
tem są dotknięte. że świątynia prawdy ma być 
na pewien czas oddaną na p:zybytek błędu. 
Nie naszą rzeczą jest członkowi Kolegium św. 
dawać nauki, bo ma on nal sobą wyższą wla- 
zę, do której w razie potrzeby to należy. 
Wolno tylko przypomnieć, że Jego Eminencya 
jest człowiekiem nadzwyczaj ro.umnym, który 
zaczął od stanowiska małego urzędnika poczto- 
wego a zostawszy kapłanem, doszedł do tak 
wysokiej godności. Ne można mu odmówić za- 
i slug: kazał kierpkom we Wrocławiu uczyć się 
| po polsku, do czego zaproszono profesora Woj- 
ciecha Jaroshowsiiego; sam po polsku nie u- 
| miejąc, każe przecież podczas wizyt pasterskich 
w swojej obeeności po polsku do ludu przema- 
wiać. Dyclomacya jego miewa jednak takia ob- 
jawy, które Polaków i katolików niekiedy bo- 
ATE dotykają. Nie zapomnimy nigdy, że ks 
Kopp, powołany do izby panów pruskiej szcza- 
gólniejszem zaufaniem cesarskiem, która się do- 
tąd żadnego biskupa katolickiego nie stało u- 
działem, nie wystąpił w naszej obrorie, gdy 
wniesiono nstawą o kolouizacyi i wolał się od 
głosowania usunąń, chociaż dla każdzgo rzeczą 
| jest jasną, ża kolonizacyn a protestsntyza ya, 
to jedno i to samo Przed kilku laty pozwolił 
także ks. Kopp, aby protestant, kollator pawne- 
go katolicziago kościoła na £ranioy Wielkopol- 
ski, mógł brać w tym kościele ślub, O ile so- 
bie przypominamy, nie skorzystano z tego po- 
zwolenia, ale pamięć o niem pozostałą. 
Ponieważ ciągle się jaszcze po gazetach 
utrzymuje wymaganie, aby aństryackiego Szlą- 
zka część polską od dyscezyi wrocławskiej 
oderwać a do krakowskiej przyłączyć, i ono | 
nawet aż do Rady państwa się przecisnęło, 
trzeba raz wyjaśnić, że choć ze względów na- 
rodowych dla nas pożądane, jest to pium desi- 
derium, wobec stosunków istniejących rzeczą 
zupełnie niemożliwą, czystem sięgąniem moty- 
ką po księżyc. Księstwo Cieszyńskie, o które 
sprawa chodzi, jest częścią dawnego Szlązka, 
który nie tylko historyczny związek z Polską 
od dwunastego wieka utracił, ale, co najgor- 
sza, wszedi od wieku XIV w stosunek zawi- | 
łośgi formalnej od korony czeskiej. Wiemy, | 


że Czechów najgorętszem pragnieniem jest, aby 
Cesarz anstryacki uznał historyczną odrębność 
dawnego królestwa czeskiego i koronował się 
kororą św. Wacława, t. j. Czech, Morawy i 
Szlązka. Któż więc może przypuścić, aby się 
Czasi zgodzili na oddanie kraju, który uwa- 
żają juko częś5 swego terytoryum, pod włada- 
nie biskapa galicyjskiego? Niebo i ziemię by 
poruszyli, aby temu przeszkcda'ć, a wolno wąt- 


pić, żeby rząd austryaoki dla miłości Polaków | 


narażał sobie cały naród czejki, znany ze swo- 
jej zaciętości. Na Spiżu, który aż da rozbioru 
Polski należał do dyecezyi krakowskiej, a po- 
tem przyłączony został do Węgier, mieszka tak- 
ża pewna liczba ludności (w okolicy Czerwone- 
go Klasztoru), która mówi po polsku, tym sa- 
mym językiem, eo po galicyjskiej stronie, choć 
dziś, dla braku nolskich księży, na słowankich 
przywykła modlić się kwiążkach  Niechże po- 
kusi się ktoś w imię narodowości, oderwać 
część Spiża od dyscezyi spizkiej i przyłączyć 
ją na powrót do Krakowskiej! Rawolucyęby 
podnieśli Węgrzy, którzy nawet marnych skał 
obok Morskiego Oka, wydartych nam na mocy 
urojonych pretensyj, wedle słuszności wrócić 
nam nio chcą. Coś podobnego jest ze Szlą- 
zkiem, w stosunku jego do Czech. Nigdy nam 
ga Czasi nawes co do kościelnej jurysdykcyi 
nie odstąpią, a na swojem pograniczu są tak 
samo z natury rzeczy nienawistnymi wrogami 
jak Niemcy i czechizują p'lską ludność. Pa- 
miętać jeszcze należy, że księstwo Cieszyńskie 
ma ludność przeważnie polską, ale także kilka- 
dziesiąt tysiący Czechów we Frydku i w o- 
kolicy, i ze trzydzieści tysięcy Niemców w 
Bielsku i jego sąsiedztwie, tudzież po mia- 
stach  Zniemezaui Polacy, którzy się mają za 
coś lepszego niż ubogi polski lud, równieżby 
się wszelkiemi siłami opierali połączeniu ko- 
ścielnemu z Galicyą. Nie zapominajmy, że ks. 
biskup Pukalski, choć nosił polskie nazwisko, 
jako urodzony w Cieszynie i w szkołach nie- 
misckich wychowany, Niemcem przecież był i 
takim do śmierci pozostał. Tak samo jedyny 
biskup sufragan cieszyński, ks. Salegoń, mający 
nazwisko tak polskie jak mało kto, także z 
Cieszyna rodem, po za obrębem kościoła nigdy 
inaczej ne mówił jak po niemiscku. Między 
duchowieństwem obecnem, oprócz ka. Swieża- 
go, ks. Londzina i ks. Karowskiego, który 
przybył z krakowskiej dyecezyi, nie wiele się 
znajdzie takich księży, którzy się za Polaków 
uważają. — Większość kleru księstwa Cieszyń- 
skiego stanowią Polacy wynarodowieni albo 
obojętni, lub też Czesi, Morawianie aibo Niem- 
cy Ci z pswnością nie będą pragnęli dostać 
się pod biskupa polskiego. Ale jest jeszcze je- 
dua strona, któraby za żadną ceną nie dopu: 
śoiła połączenia Cieszyńszczyzuy z biskupstwem 
krakowskiem Jost to potężna falangy prote- 
stantyzmu, skojarzona z przedstawicielami li- 
beralizmu niemieskiego. 

Na czele protestantów, przewaźnie Pola- 
ków, stoi saperintzndent cieszyński Haase, czło- 
wiek nadzwyczaj rozumny i energiczny, A 
śmiertelny wróg Polaków i katolicyzmu. Takie- 
go wpływu jak on nikt drugi na Sz asku nie 
ma, Z nim cała rzesza liberalnych urzędników 
krajowych i prywatnych, w służbie wielkich 
panów, zwłaszcza arcyksiążęcej pozostających. 
Organem tego liberalno-antikatolickiego stron- 
nictwa jest $/s'a, wydawana po niemiecku 
przez renegata Kazimierza Stan sławskiego, 
który w charakte:ze „literata z Cieszyna* brał 
w r. b. udział w 25 letnim obchodzie jubileu- 
szowym wychowańców jadnego z wyższych za- 
kładów naukowych we Lwowie. Cała własność 
ziemska w księstwie Cieszyńskiem iest w ręku 
kilku magnatów: arcyksięcia Fryderyka, ks. 
Sułkowskiego z Bielska, który jest Niemcem, 
hr. Larischa i t. p. Ich oficyaliści, albo prote- 
stanci albo liberalni, wszystkiem trzęsą. Spo- 
dziewać się, że pan Haase i cała k-horta dla 
Kościoła obojętnych albo mu wręcz nieprzyja- 
żnych urzędników, powiedzmy lepiej: cała nis- 
mal krajowa intsligancya przyjmie milcząco 
zwierzchnictwo biskupa krakowskiego, nie mó- 
w'ąe o pol tycznych prawach korony czeskizj, 
jest naiwnością bez granic. Za wcieleniem ko- 
Ścielnem do Galiayi byłby katolicki lud pel- 
ski, o ile nie jest obałamucony, i pewna, nia- 
wielka liczba księży patryotów. Większość du- 
chowieństwa wcale sóbie tego nie życzy, bo jest 
nam oba i w adresie do kardynała Koppa 
przed kilku laty oświadczyła to w imieniu 
wszystkich uroczyście. 

Jedyny sposób wyjścia z trudności, aby 
wilk był syty i koza cała, byłby uestąpująny. 
Porzucić myśl niemożliwą połączenia się z kra- 
kowską dyescyzyą a starać się u Stolicy Apn- 
stolskiej o utworzenie z Ksiąstwa Cieszyńskio- 
go wikaryatu apostolskiego z biskupem na 
czele. Biskup wrocławski czerpie książęce swe 
dochody nie z części pruskiej ale austryso- 
kiej, z dóbr ogromnych, która leżą w drugiej, 
czysto niemieckiej części austryackiego Szlązka 
gdzie są miasta Freiwaldau i Zuczmantel 
(srodkowa część, niemiecko czeska, z Opawa. 
należy do archidyecezyi ołomunieckiej). Sturz- 
ność prosta dowodzi, że austryacki Szlązk, do- 
starczając swemu pastsrzowi dochodów wspa- 
niałych, jest pokrzywdzony, skoro w obr:bie 
jego granie ani biskupa nia ma (po ks. Snie- 
gouin, którego wywyższył ks. biskup wro- 
oławski Herzog, ks. Kopp niə chciał żaduego 
innego mieś w Cieszynie sufragana), ani też 
pasterz dyscezyi nie umie do wielkiej części 
swych owieczek w ich rodowitym przemówić 
języku. Niemiecka część au:tryackiego Szlązka 
nie tyle jeszcza tę krzywdę ciarpl i ma tę ko- 
rzyść, że na zamku johannisbarskim książą- 
biskup ezęść roku przepędza i dochodów swo- 
ich zużywa. W stosunku do tego, jest księstwo 
oieszyńskie mocno upośledzone. Draźliwość © zo- 
chów jako też miejscowego liberalnsgo stron- 
miotwa, uchyliłoby się, dając jednak krajowi 
pasterza, zdolnego przemówić do ludu jego 
mową, gdyby się udało przeprowadzić urządza- 
nia wikaryatu apostolskiego, którego utrzy- 
rasnie przynajmniej w czężei mógłby opędzać 
dochodami ze swoich dóbr nustryackich książę- 
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zupełną jurysdykcyą i niazuleżnością biskupią 
(jak np. w ks. lvxamburskiem) jest, że się tak 
wyrazimy, tańszy, bo się obywa bez kapituły. 
Kto chce istotnie w sposób roztropny o/o- 
módz polskiej ludności w księstwis cieszyń- 
skiem do osiągnienia w granicach możliwości 
jej słusznych praw na polu kościelnem, ten 


winien zaniechać popierania niepraktycznsj a 


zatem płonnej myśli kojarzenia Cieszyra z Kva- í 


kowem, a natomiast propagować myśl ustano- 
wienia oddzialrego wikaryata apostolskiego w 
Cieszynie i na wiaściwej, legalnej dredze sta- 
rać się o jej urzeczywistnienie. Wszelkie nie- 
rozważne odzywania się, zaszkodzą tylko spra- 
wie, której pragniemy dopomódz. 
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Katastrofa w Odesie. 

| W pobliżu Odessy a tuż nad brzegiem 
,morskim znajduje się miejscowość, zwana Mały 
,Fontaa. Latem, miejscowość ta, dla swego uro- 
j czego położenia, jest celem wycieczek miesz- 
| kańców Odessy, którzy odbywają tam piel- 
[grzymki, aby uc'ec od gwaru miasta, nasycić 
| się świeżem morskiem powietrzem i napatrzyć 
cudownemu widokowi na pełne morze. Oprócz 
tego wybiera się do małego Fontanu mnóstwc 
osób na całe lato. To też cała miejscowość peł- 
na jest will i domków, przeznaczonych na le- 
tnie hiag 0, 

W ncy z dnia 17 na 18 listopada wyso- 
ki brzeg Małego Fontanu ulegl Pe w 
skutkach podobnej do trzęsienia ziemi. Już 
owoło 5 po połudoiu widać było pękanie ziemi 
na tym brzegu, która wzmagało się coraz bar- 
dziej. Około godziny 10 w nocy poczęły się 
odrywać olbrzymie kawały brzegu i lecieć do 
morza, tak, że około 12-tej w nocy duża prze- 
strzeń ziemi była już w morzu. Kilka domów 
i will zupełnie zniknęło z powierzchai ziemi i 
potoczyło się w morze razem z usuwającą się 

ziemią. Bardziej oddalone budowle ucierpiały 
także od katastrofy i bądź runęły, bądż pokrę. 
oily sę i popaczyły. Równocześnie z zapada- 
niem się ziemi, wynurzyła się z głębi tal mor- 
skich, duża przestrzeń dna morskiego, tworząc 
olbrzymią fantastyczną górę, pokrytą wodo- 
rostami, ślimakami i trupami ryb, które nie 
zdołały umknąć przed katastrotą 
, Naoczny świadek katastrofy, właściciel je 
dnej z will, uległych zaiszczeniu, Zimmerman: 
tak opisuje przebieg katastrofy : 

n Wczoraj: + koł » godziny 5-ej po południu 
przyjechałem do willi. Już o tej porze poka- 
zały się pękania ziemi, lesz mało znaczne W nocy 
wzmoglo sią pękanie ziemi i w moich oczach wille 
zaczęły się krzywić, przybierać kształty fanta- 
styczne, ziemia jakby się kołysała i czułem, że 
ustać nie mogłem na nogach. Sądziłem, że mam 
zawrót głowy, póź'iej wydało mi się, że to jest 
lekkie trząsienie ziemi, bo w Odessie bywają 
takie trząsienia ziemi. * Widzę, że w jednym 
z domków pękają szyby, a rama wychodzi z za- 
wias, jakby ją kto wypierał. Nagłe około go- 
dziny 1l-ej ziemia się zatrzęsła i olbrzymi ka- 
wał odcięty został od góry i poszadł w stronę 
brzegn. Kawał ten rozsypał się wkrótce na 
części, z których jedne zatrzymały się, inne 
poszły do wody. Noc była widna i mogłem do- 
brze obserwować wszystko stojące nad brze- 
giem, naprzeciw Willi Isakowicza. Całą noc, do 
rana, działo się tam coś niezwykłego. Oczom 
swoim nie wierzyłem, gdy nastąpił świt, uj- 
rzałem podobną przemianę. Morze, jakby się 
PAY huku i zerwania się brzegu, uciekło 
aleko, gdyż pokazało się dno morskie z ka- 

mieniami olbrzymiemi. Dziś trudno poznać to 
wszystko, taka nastąpiła zmiana dəkoraoyj. 
Z willami przspadła i ziemia. Kto wynagrodzi 
nam te straty, do kogo wnosić skargę o ich 
zwrot, Bogu tylko wiadomo." 

Zrozumiałem jest to w stchni 'nie właściciela 
pogrzebanej willi; ale przecież, jak zwykle, 
było i przy tej katastrofie szczęście w nieszczę- 
ciu. Szuząśziem jest to, że katastrofa zdarzyła 
się w obecnej porze a nie latem kiedy w po- 
g-zebanych dziś willach i domkach mieszkały 
tysiące ludzi. Na razie straty są tylko mate- 
ieczeństwa ponownej katast. g 
w A T e aż ilo 
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ryalne, a że trafi: ją przaważnie ludzi bogatych, 

więa cho duża, dadzą się przebol:ć Ca do 

rych nieruchomości zostały zniszczone. Ucierpią 

w Małym Fontania, gdyż domy te dla niebez- 
Co do przyczyn katastrofy, to geolog prof. 

skich pod Oilesą wynika z barbarzyńskiego ra- 

[] 


tych strat, to dotknęły one nietylko ych, któ- 


na tem wszyscy właściciele domów pozostałych 


Sincow dowodzi, że zapadanie się brzegów mor- 


bowania z gruntu kamienia piaskowego, z któ- 
rego przeważnie stawiają tam budow e. Cała 
Odesa stoi na takim gruncie i nabywca ziemi 
ma gotowy materyał budowlany, chodzi tylko 
o wyd'stanie tago kamienia z grantu. Więc 
rozpoczyna się wydobywanie tego kamienia, 
krajanis go na bryły i materyał budowlany już 
gotowy  Próżnia po wydobyciu kamienia nie 
bywa niczsm zasypana, wody deszczowe i śnie- 
gowe zapałniają „te próżnie, rozmiękozają je i 
to wywołuje właśnie owo zapadanie się brze- 
gów morskich. 
Ze podobne katastrofy już się zdarzał 

w Odesie, dowodzą tego do KAD da a) 
stałe slady, chociaż na nie nikt nie zwraca u- 
wagi. Zapadanie się gruntu odeskiego dało 
się już we znaki uv początku bieżącego skule- 
cia i dowodzi, Że z czasem za kilkaset lat, 
Odesa posunie się w głąb bardzo, gdyż coraz 


to ziemia ubywa, zapada się i uchodzi do 
mor 4. 


R Ear a 
Z izby sądowej. 
Lwów 1 grudnia, 
(Zabójstwo.) 

„ Sędziowie przysięgli potwierdzili jednogłośnie 
winę oskarżonego o zabójstwo Michała Romanowa. 
Na taj podstawie trybunał wydał wyrok, skazujący 
oskarżonego na półtora roku ciężkiego więzienia, 
| obostrzonego postem co tydzień. 

* 


„* . 
Złoczów 3) listopada. 
(Zabójca respicienta.) 
s Sąd przysięgłych uwolnił jednogłośnie obwi- 
nionego Jana Szklińskiego, 


Kronika. 


Lwów 1 grudnia. 

Nasz faljeton, W dzisiejszym numerze rozpo- 
czynany druk powieszi p. t. „Dzieja małżeństwa ' 
p. S. Pileckiego Na powieść tę zwracamy uwagę 
| wszystkich smakoszów literackich, jest to bowiem 
|do pewnego stopnia małe arcydzieło, 
| Zjazd prezydestów okręgu lwowskiego wyż- 


ibiskup wrocławski. Wikiryusz apostolski z | szego sądu krajowego celem porozumienia się c 
P p J p ia się co 


ido podziału czynności sądów na rok 1898 wedla 
| nowej instrukcyi sądowej, rozpoczął się wczoraj. 
| Ministra sprawiedliwości na konferencji tej repre- 
ken radzca ministeryalny dr. Zawadzki. Konfe- 
rencyg to budzą wialkie zainteresowanie ze względu 
| na doniosłość zapaść mających decyzyi. Z okazyi 
| tego zjazdu odbylo się teź wczoraj wieczorem w go- 
' ścinnym domu Ppanetwą prezydentostwa Tcehórzni- 
ckich świetne pryjęcję, na które otrzymali zapro- 
| szenie Pp- radzca ministeryalny dr. Zawadzki, pre- 
| zydenci dr. Korytowsti, Lidi, dr. Dylewski, Wessely, 
dr. Bauch, radzcowię woru Woroniecki, Hofmokl 
(i Korn, prezydent miasta Małachowski, prezydenci 
Ramski, Szymonowicz, Stefko, Kunzek, Chorzemski, 


! Spławski, Zminkowaki, 'Sahanek, Posochowski, Hin- 
| ce, Przyłuski, 


| prazydent Izby adw. Roihski, wice- 
prezes tow. praw. Till, prof. Balasits, członek Wy- 
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działu kraj. Sawczak, prezydent Izby notaryalnej żelaznej, przybywszy do wsi Lebiedianka, zauważył mogom, to całość musiała wywrzeć jak najko- niem materyału ale i wielkim a szczerym pietyz- | Chin eskadry niemieckiej i stwierdza zupełnie 


Lsnartowicz i radzca sądu kraj Misiński. 

Otwarcie herbaciarni przy ulicy Gródeckiej 
l 33 odbyło się dzisiaj przed południem. Poświęce- 
nia lokalu dokonał ks kan. Świsterski, proboszcz 
parafii św. Anny. Z łona Rady miejskiej uczestni- 
czył w uroczystości p. wiceprezydent Michalski, jako 
gospodarz dzielnicy II komisarz jej p. Sąsiada, 
Z łona komitetu pań, zajmujących się prowadzeniam 
herbaciarni, panis : prezydentowa Małachowska, Bra- 
Jerowa, Grostyńska, Kamberska, Kłosowska, Lami- 
cka, Legieżyńska, Rottermanowa, Treterowa i Turo- | 
siewiczowa. Obowiązki gospodyni w przyjęciu gości 
pełniła przewodnicząca komitetu pani wiceprezyden- | 
towa Michalska, 

Herbaciarnie, niestety nieliczna w naszem | 
mieście, oddają biedakom ogromn y przysługę, bo za | 
jednego centa otrzymuje się w nich szklankę her- | 
baty i bułkę. Korzystają z teg» dobrodziejstwa na: j 
wet studenci. Pani Michalska, która gerdeczaie od 
daje się tej instytucyi, pragnąc zebrać nieco fun- 
duszów na jak najrychlejsze otwarcia sezonowe dru- 
giej herbaciarni, na ul. Zółkiewskiej, umówiła się 
już z dyrekcyą lwowskiego taatru, iż ma dochód | 
tej herbaciarni odbędzie się daia 29 bm, w teatrze | 
lwowskim składane przedstawienie, połączone z 
koncertem przy współudziale najlepszych naszych 
artystów i muzyków. Biletów na to przedstawienie 
dostać meżna już począwszy od dnia dzisiejszego u ' 
pani wieeprezydentoówej Michalskiej, Filantropi nasi | 
2 pewnością nie odmówią poparcia temu szlachetnemau ; 
dziełu i wykupieniem wszystkich biletów stworzą | 
dla drugiej herbaciarni dostateczną podstawę 1mato- | 
ryaluą. Zaznaczyć winniśmy, ża w urządzanych rok 
rocznie w zimie he:baciarniah wydaja się ubogim 
dziennie przeciętnie 600 porcyj herbaty. 

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w Brze- 
żanach na posadę rachmistrza przy otworzyć się 
mającej z Nowym Rokiem powiatowej kasia oszczę- | 
dności w Brzeżanach, Termin do 20 bm. i 

Katastrofa kolejowa pid Warszawą. Onegdej 
© godzinie 8 rano zderzyły się dwa pociągi kole- 
jowo na Btacyi Tłuszcze w pobliżu Warszawy. Z vol 
gruchotanych wagonów wydobyto dwanaście osób 


zabitych, 15 bardso ciężko pokaleczonych, a 24 | cerkwi i ochronki polskiej w Monasterzyskach, nie niosłość, stanowić będzie niewątpliwie jeden z naj- 
lekko rannych, Powodem tego strasznego wypad- | miał nawet tyle pociechy, aby lud okoliczny przy- | trwalszych pomników, jskie naród nasz wzniesie 


lu było — jak przypuszczają — złe ustawienie j 
zwrotnicy. 

Jubi eusz 40-letniej służby cbchodził wczoraj 
dyrektor lwowskiej policyi, p. Krzaczkowski. Z tego 
powodu urzędnicy Dyrekcyi policyi i urzędnicy 
biura prezydyalneg» Namiestniecwa złożyli jubila- 
towi gratulacye. 

Taki sam jubileusz obchodził też wczoraj star- 
Szy radzea prokuratoryi skarbu dr. Alfred Zyga- 
dłowiez. Koledzy lwowacy ofiarowali jubilatowi 


tury Prokuratoryi skarbu adres gratulacyjny. 
Czytelnia kato ieka urządziła wczoraj wieczo- 
rek ku czci Mickiewicza. Zagaił go zaakomitą, oży- 
wioną szczerym duchem patryotycznym, przemową 
prof, Lityński. Nastąpił potem 
ndatnych produkcyi muzycznych i wokalnych, co 
wszystko razem wypełniło prawie dwie godziny. — 
Wieczorek udał się nad wszslkie oczekiwanie, a był 
to pierwszy wieczerek tego rodzaju w „Czytelni 
katolickiej”. Wczoraj zrobiono w tym kierunku 
pierwszy krok, Dowiódł on, że przy dobrej woli za- 
wiązanego w tym roku w „Czytelni* kółka ama- 
torskiego, można wielce ożywić zebrania członków 
„Czytelni*, bo są siły własne i to siły utalentowa- 
ne, a przytem pełne ochoty do rozbudzenia w „Czy- 
telni* na szeroką skalę życia towarzyskiego. I w isto- 
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piękny album, zaś urzędnicy krakowakiej ekspozy - | 


szereg całkowicie | 


| najniespodziewaniej, 
w swej kuźni węgla kamiennego. 


jaastępnie wskazał miejccowość , 
|znajd.wał cią niemal pod samym wierzchem. Zis- 
liński skorzystał ze szczęśliwej okoliczności; zako- 
pał słupy i podał gdzie należy zawiadomienie o od- 
kryciu wraz z prośbą o wyd ielenie mu odpowie- 
dniego terenu dla ekgploatacyi wegla. Dowiedziawszy 
sią o tem inżynier Sakowicz, funkcyonujący przy 
budowie linii koiejowej postawił także na los szewę 
ścia dwa słupy i poczynił prawem górniczem prze- 
pisane kroki. Wreszcie zarząd dóbr państwa wy- 
słał swego inżyniera, który zajął wszystkie okoli- 
czne przestrzenie, z wyjętkiom terenu zajętego przez 
Zielińskiego i Sakowicza, Z wiosną roku bieżącego 
rozpoczęto poszukiwania w głachej tajdze. Razul- 
tatem tych poszukiwań było znalezienie znacznych 
pokładów węgla kamiennego w bszpośredniej bli- 
skości kolejowej. Prócz tego znaleziono podobno 
rudę żelazną, glinę zdatną do wyrobu porcelany, 
grafit i t. p. kopalniane bogactwa. Inżynier Sako- 
wicz wybudował szachtę w półwiorstowem oddale- 
niu od linii, i do tej szachty położonej w saczerej 
tajdze, budować się będzie kosztem skarbu odnoga 
kolejowa. e 

Ponieważ Zieliński i Sakowiez nio posiadali 
funduszów, potrzebnych do eksploatowania węgla, 
przeto wypadło im się starać o bogatych wspólai- 
ków. Pierwszy oddsł swe kopalnie kapitaliszie 
i przedsiębiorcy peterskurskiemu  Michelsohnowi, 
który zagwarantował mu pół grosza ol każdsgo 
puda dobytego węgla, zarządził systematyczne po- 
szukiwania i otworzył na próbę jedną szachtę, przy 
której tymczasowo pracuja małą maszyna parowa. 
Sakowicz zaalazłl na miejscu, tj, w Tomsku, wspól- 
ników i to bogatych. 

Z Monasterzysk nam piszą, że he. Józef Mto- 
decki nie zobowiązywał się nigdy do budowania 
ochronki dla ruskich zakonnic, jak to mylnie dono- 
szono, a nawet nikomu takiego zamia:u nie cświad- 
czai. Owszem ubolewa on, że po tylu ofiarach ma- 
teryalnych, jakie poniósł na budowę tak wspaniałej 


najmniej był o tem powiadomiony i zastrzega się 
stanowczo przeciw dalszym podobnym wydatkom. 
Towarzystwo opieki nad nieuleczalnie chory- 
mi założone zostało w Warszawie przez pp. Liudwi- 
ka Górskiego, Wiktora hr. Czackiego, Mieczysława 
ks. Woronieckiego i Rodcyga hr. Potockiego To- 


nieuleczalnych i szpitala dla przychodzących cho- 
rych w Warszawie, na przedmieściach i w okoli- 
cach, daje bezpłatną pomoc lekarską w domu i w 
miarę możności obdarza pisniędzmi, ubraniem, poży- 
wieniem i przytułkiem ubogich chorych, jeżeli ci 
noga pracować. 

Hygiena nogi. Przed kilku dniami wygłoszno 
i wə Wiedniu odezyt o nowym wynalazku, który po- 
winien zainteresować kcła jak najszersze. Z odczytu 
tego dowiedziano się, że wynalazca dr. Hógyes 
poddał dokładnym badaniom nogi 7000 osób i do- 
szedł do przekonania, że noga funkcyonuje wówczas 
najprawidłowiej, kiedy po ziemi stąpa się bosą sto- 
pą, znajdującą się w położeniu zupełnie poziomem, 
czemu przeszkadzają używane dotąd powszechnie 
obcasy i twarde podaazwy. Chodziło więc o wyna- 
| lezienie takiego materyału, z którego podeszwa 
przystosowywałaby się do terenu i stopy. Taki 
materyał wynalazł dr. Hogyes, używając do Bporzą- 


że miejscowy kowal używał 
Zapytany, skąd 
węgiel sprowadza odpowiedział, że to miejscowy, a 
w której węgial 


dzania podeszew mięz.auiuy złożonej z asbestu, na- 
‘e tam, gdzie gromadzą się setki przedstawicieli | syconego kauczukiem. Za pomocą takiej podeszwy 
najinteligentniejszej katolickiej publiczności tam obok | umożliwia się równe i prawidłowe funkcyonowanie 
poważnych tygodniowych pogadanek, wieczorki to- | atopy. Zarazem chroni się nogę od liczaych dole- 
warzyskie powinny mieć swe miejsce. A zatem po- | gliwości, jak nagniotki, odmrożenia i wogóle od 
czątek zrobiony, czekamy A lszych postępów. Wczo- | zbyt gwałtownych skutków gorąca i zimna. Zarząd 


rzystniejsze wrażenie na pabliczności, jakkolwiek ' mem dla naszego wieszcza. W dodatku do drugiego 
„Kumoszki* nie były obsadzone siłami co się zowie tomu zamieścił dr. Kallenbach kilka nieznanych li- 
operowemi. | stów Mickiewicza pisanych do Henryka Nakwae- 
Falstnffa śpiewał p. Bogucki. 
niekoniecznie leży w zakresie głosu tego artysty, miętnika Nakwaskiego odnoszące się do osoby poe- 
ala niezwykły talent akomodacyjny, wrodzony temu ty, wreszeie wyjątki z listów Klementyny z Tań- 
artyście, sprawił, że tylko tu i owdzie czuliśmy ; skich Hoffmanowej i pani Gropplerowej opisującej 
brak zasobów wokalnych ; wogóle zaś znakomita | ostatnie chwile wieszcza w Stambule. „Do tomu 
a pełna prawdy i humoru gra stworzyła doskonałą į pierwszego dołączyli wydawcy autograt listu Ada- 
postać klasyczno-komicznego bonvivanta ma pisanego z Rzymu dnia 4 listopada 1830 r. do 
Role kumoszek — pani Wood i pani Page — | hr. Ankwiczowej. 
śpiewały pp. Skalska i Kasprowiczowa. Troje tych Całość publikacyi zdobią ryciny przedstawia- 
artystów zupełnie odpowiadało swemu zdaniu, choć jące podobizny Adama i Celiny Mickiewiczów, tu- 
byłoby pożądanem, żeby „wasołe* kumoszki były , dzież sarkofag poety ustawiony w podziemiach Wa- 
rzeczywiście wesołemi, co niezawodnie nastąpi na, welu. i 
galesich przgewienach wezorejszej pabtery, gdy |, h Vogi moaz, a ia) 5 
zupełna pewność pozwoli na więsszą swobodę w; ludowa w 5-ciu aktac z muzyką Blichała Dwe- 
ruchach. Pod względem muzykalnym obie partye in- , rzyńskiego), Kraków 1897. Autor, kryjący się pod 
terpretowane były doskonale, nawet z finezyą arty- pseudonimem „Teodor Smolarz“ dał się już dawno 
styczną, chociaż barwa głosu p. Śkalskiej niezawsze | poznać Światu humoreskami, tryskającemi prawdzi- 
jest przyjemną, a p. Kasprowiczowa miała niemałą | wym dowcipem, i wierszowaną procedurą cywilną, 
a do zwalczenia, śpiewająt partyę pisaną dla | które hę pr ad mu wielką nak i 
głosu altowego, jsympażyę. Na polu ramatycznem wystąpił p. oOmo- 
Rolę amanta Sventona odegrał bardz» popra- ; larz po raz pierwszy w roku bieżącym z sztuką lu 
wnie p. Orzelski. Byłoby eo prawda pożądanem |; dową: „Kusiciele ludu". Sztuka ta, wystawiona w 
żeby Sventon był bardziej lirycznym, sentymsntalno- i lecie w teatrze krakowskim wy wołała zaburzenia, 
poetycznyia kochankiem, niż uprawiającym tylko , których policya krakowska zażegnać nie umiała. 
efekta polegające na sile herkulesowej postaci i gło-, Musiano zaniechać przedstawiania tej sztuki, ale 
gu. — A śpiewała bardzo pięknie p. Bohussówna. ; wybryki socyalistów zrobiły autorowi rozgłos i na 
Majejsza PB ai rA bez zarzutu | utwór jego zwróciły uwagę szerszej publiczności i 
przez pp. Myszkowekiego i Malawskiego. | rozbudziły uzasadnioną ciekawość. Aby ciekawość 
Na uwagę zasługuje taniec elfów, ós i koma- (tę zaspokoić, ogłosił autor drukiem „Kusicieli ludu“, 
| rów, układu p. Żymirskiego. | Jest to doskonałe, satyryczne przedstawienie kwe- 
= Powodzenie wezorajszej premiery przynosi za- styi socyalnej. Akcya rozgrywa się na wai, w chwili, 
azoayt OE. poton P J AE I , po ag 1 R a | i A ge. s 
eatr byt pelny. vr. Neuhauser. į stat Się nieczy agitator idei socyalnej, człowi e 
* Dr, Józef Kallenbach, profesor języków i lite- , najmniejszego wykształcenia i spekulujący jedynie 
ratur słowiańskich w uniwersytecie fryburakim , na własną korzyść. Psychologia ludu doskonała — 
w Szwajcaryi. Adam Mickiewicz Kraków. Nakład tylko sama postać agitatora cokolwiek za jaskrawa, 
Spółki wydawniezaj polskiej, 1897. ja chłopska „gwara“ uchwycona nie zupełnie dobrze. 
Niepospolite to dzieło, w którem autor podaje į z" WWE 
psychologiczną analizę Ży ia naszego największego ; 
poety i przedatawia w całości jego Świetność 1 do- 


i 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 29 listopada. 

swojemu wieszczowi, Celem złożenia mn hołdu i u-! (Z) Ważne wypadki polityczne, które roze- 
świetnienia setnej rocznicy iega urodzin. Wyczer- | grały się wazoraj w Wiedniu, wywarły i na 
pująca praca dra Kallenbacha oparta jest w części į giełdę muadzwyczaj doniosły wpływ. Ooczywi- 
na materyałach nieznanych, w części zas na do- | ście powitała giełda dymisyą hr. Badeniego 
tychezasowych opublikowanych już badaniach mad | znaczną zwyżką , a tendencyę tę popierali nie- 
Mickiewiczem. A publikacyj tych jest szereg ogro- jtylko miejscowi spekulanci, mle i firmy berliń- 


warzystwo to urządza i utrzymuje przytułki dla | mnie duży, jeżeli uwzględnimy pierwsze oceny | skie. Także pesztsńska spekulacya przedsiębra: 


utworów Mickiewicza i próby określenia jego sta- |ła znaczne zakupna, Kontrmina, która z powo- 
nowiska w naszem społeczeństwie ogłarzane jeszcze | du okropnych zawikłań wewnętrznych przygo- 
za życia poety przez Mochnackiego, B. Goszozyńć| towywała się właśnie do wielkiej kampanii, 
skiego i innych, tudzież szczegóły biograficzne, no- | usiekała oo rycblej z pola i odkupywała sprze- 
tatki i sprostowania, jakie pojawiły się w ciągu | dawame ostatnimi ozasy walory, Zwyżki dzi- 
lat dziesięciu po zgonie wieszcza. Ale te najwcze- | siejsze dochodzą w walorach bankowych do 
Śniejsze sądy nie mogły określić dokładnie stano-, 3 złr, w kolejowych SĄ kokolwiek mniejsze, 
wiska poety, albowiem zbyt bliskie były jego, aby | w przemysłowych chwieją się między 2 a 3złr. 
mogły ustrzedz się jednostronności zapatrywań i objąć , Podniosły się także renty. 
spokojnem wejrzeniem całokształt duchowych zasług Ostatnie notowania : - , 
wieszezin. Wyrazem najlepszym biograficznego kie- Kredyty austr. 356—, wągierskie 388 50, 
runku w studyach nad Micifuwiczem pozostała roz- | Anglobanki 162 —, Uniony 29550, Bankverei- 
prawa dra Karola Estreichera, ogłoszona w „Roz-, ny 25450, Länderbanki 223 50, Ludwiki 21250, 
maitościach“ w roku 1859, która, jako próba syn- | Czarniowieckie 293'—, EKlbetkale 263—, Renta 
tezy biograficz:ej dała podstawę do późciejszych papierowa 10286, srebrna 102 35, austryacka 
badań. Dłużej trzeba było czekać na rozbiór este- | złota 12280, austr. renta wal kor. 102:35, wę- 
tyczny spuścizny poety, chociaż i na tem polu po. gierska złota 122/40 węgierska renta wal. kor. 
jawienie się „Listów z podróży“ Odyńca, wywołało , 100'10, dukat 568, 20 fraukówka 955—, marki 
ruch stały i wzrastający. Ruch ten objawił się na- | 1178 —, rubla 1-28',,. 
wet w mniejszych ogniskach społecznych, jak w Sta-| $ Ceny zboża. Wiedań 29 listopada. Pszenica 
nisławowie, Wadowicach i Tarnowie w postaci roz na wiosnę 11.91—11.93, żyto na wiosnę 8.86 
biorów krytycznych Turczyńskiego, Habury, Za- do 8.88, owies na wiosnę 6.50—6.87, kukurudza 
tbega, Gąsiorowskiego i innych. | na maj-czerwiec 5.75, rzepak na styczeń-luty 
Z dziełom obejmującem po raz pierwszy ca- 14.05 do 14.15. 
łość życia i poezyi Mickiewicza wystąpił dopiero | Wiedeń 30 listopada. Pszenica na wiosnę 


| 
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raj sale „Czytelni“ były przepełnione. 

Rusini m'ędzy sobą. W ruskiem stowarzy- 
szeniu gimnastycznem „Sokił* we Lwowie, gdzie — 
jak zresztą w wielu innych ruskich Stowarzysze- 
niach — wre walka pomiędzy t. zw. ukraińcami a 
moskalofilami, przyszło wreszcie do skandalu. Ruskie 
Stowarzyszenia lwowskie odbywały niedawno nara- 
dę nad sposobem upamiętnienia 50 tej rocznicy znie- 
Bienia pańszczyzny. Dwaj delegaci ruskiego „Soki- 
la“ oświadczyli jednak na tych naradach, że jako 
ukraińcy nie 84 W położeniu pracować wspólnie wraz 
z moskałofilami. Dowiedziawszy się o tem prezes 
„Sokiła", Nahirny, eks-kandydat na posła, wyklu- 
czył owych dwóch członków ze Stowarzyszenia. Od- 
tąd starcia obydwóch obozów stały się częstszemi 1 
ostrzejszemi, aż wreszcie ukraińcy zamknęli lokal, 
który uważali za swój, przed moskalofilami. Przez 
pewien czas było cicho, bo i zebrań w „Sokile* za- 
przestano Lecz pan Nahirny za wygranę nie dał i 
zażądał pomocy policyi, aby uzyskać zajęty przez 
ukraiiców lokal. Policya oczywiście interwencyi od- 
mówiła. Nahirny tedy w sobotę wtargnął gwałtem 
do „Sokiła* i porczbijał kłódki i zamki, Ukraińcy 
teraz upomnieli się o swoje i policya rada nie rada 
musiała wkroczyć, spisać protokół i oddać w rezul- 
tacie sprawę prokuratoryi państwa. 

Przy wypłacie dyst poselskich nie wypłacono 
posłom wykluczonym 30 zł. w myśl wniosku Fal- 
kenhayna Posłowie ci są tak roznamiętnieni, że 
mają podobno zamiar wystąpić ze skargą na drogę 
sądową. 

Gr. kat. probostwo regiae coll. w Pistyniu 
nadało namiestnictwo ks. Onufremu Semionowi, ple- 
banowi z Debesławiec. i 

Lwowski klub szermierzy w przesłanem nam 
piśmie oświadcza, że nie solidaryzuje się z demon- 
atracyą urządzoną w niedzielę przez pewien odłam 
lwowskiej młodzieży akademickiej i jako Towarzy- 
stwo rdzennie polskie protestuje przeciw powziętym 
na zgromadzeniu tego odłamu akademików rezolu- 
cyom, pochwalającym zachowanie się w parlamencie 
posłów Wolfa, Schónerera i innych. 

Z poparzonych onegdaj w warsztatach kolei 
państwowej we Lwowie czterech robotników trzej 
umarli wczoraj w szpitalu powszechnym 

Samobójst«o Żeb aczki. Siedmdziesięcioletnia 
* braczka Katarzyna Mysz, prawdopodobnie trapio- 
na niedostatkiem, uwiązała sobie u szyi kamień i 
wskoczyła głową na dół do basenowej studni przy 
ul. Źródlanej, Ludzie, którzy przyszli po wodę, o- 
koło godziny G-tej wieczorem dostrzegli topielca, 
zawiadomili więc Towarzystwo ratunkowe, które 
denatkę wydobyło i oddało do kostnicy. 

W rubryce samobójstw niestety zawsze obfi- 
tej, mamy też do zanotowania inny tragiczny wy- 
padek. Oto żona warszawskiego adwokata, Jadwiga 
Lange, odebrała sobie wczoraj życie w Wiedniu w 
jednym z zakładów kąpielowych. Desperatka cier 
piała na silny reziuój nerwowy. Kula rewolwerowa 
położyła k*es jej cierpieniom. 

Probostwo cieszyńskia nadał biskup wrocław- 


polecamy 


| wojskowy postanowił już skorzystać z nowego wy- 
pasa, i zamówił u wynalazcy kilkanaście tysięcy 
asbestowych podeszew, gdyż na podstawie dotych- 
| czascwych prób przekonano się, że przy użyciu 
tych podeszew wzmaga się znacznie zdolność do 
marszu 

$tan powietrza, T, e g. 8 ranz — 
+1 R. Bar, 761. Podnosi się Pogoda, 

Myśli. 

Kto jest zbyt wielkim marzycielem w młodo- 
Bci, ten najczęściej w starości żebrze u życia o złu- 
dzenia — i to zawsze prawie napróżno. 

Fortuna uśmiecha się do ludzi bardzo rzadko, 
ale śmieje się z nich bardzo często, 

Okaz nieprawdopodobny, ale prawdziwy i czę- 
sto spotykany: mąż zazdrosny, a nie kochający swo- 
jej żony. 

Jeden jest tylko środek na zachowanie mło- 
dości, nie pozwalać, aby wspomnienia nasze starzały 
się Wraz z nami, 


T 2 


W poł, 


wa 


Są lekarze, którzy uważają chorych za pola 
doświadczalne do próbowania lekarstw. 
Wprawdzie medycyna nie może zapobiegać 


śmierci, ale za to może ułatwiać ludziom przedosta- 
wanie się na tamten świat. 

Kto chce się dowiedzieć, czem mógłby być, 
niech rozgniewa gbura, a zaraz dowie się, czem 
mógłby być w najgorszym razie. 


Repertuar teatru. Dziś we środę „Nitouche“, 
opera w 3 aktach Hervego. Jutro we czwartek po 
raz drugi „Wesołe kumoszki z Windsoru“, W pią- 
tek „Małka Schwarzenkopf”. W sobotę po południu 
„Damy i huzary*. W sobotę wieczorem „Wesołe 
kumoszki z Windsoru“. W niedzielę po południu 
„Nie zginęła”. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. „Wesołe kumoszki z Windsoru“, 
Opera komiczna Ottona Nicolai, osnuta ma tle ko- 
medyi Szekspira, należy niewątpliwie do rzędu arcy- 
dzieł niemieckiej literatury operowej. Dzieło to, któ- 
| Nicolai zawdzięcza przeważnie swą sławę 
kompozytorską, pisane w pierwszej połowie naszego 
| stulecia, dziś jeszcze tchnie Świeżością i zachwyca 
| nas młodzieńczą siłą pomysłów, oryginalną, aczkol- 
| wiek podług klasycznych wzorów ulkształeoną formą 
| bogactwem swych pięknych melodyi, Między u- 
ustawicznie na swym repertuarzu, a nadworna ope- 
ra wiedeńska zalicza „Wesołe kumoszki* do dzieł 


I 
1 
mie grywanych i cieszących się zawsze jak 
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czyli co do formy stanowić mogą wzór opery ko- 
mieznej. Nie dziw więc, że najpierwsze sceny enro- 


tworami niemieckiej opery komicznej Sajaiją «WG 
pejskie utrzymują ten klejnot operowy do dziś dnia 
| naj 


gołe kumoszki z Windsoru". mniej więcej takie 
miejsce, jak „Cyrulik Sewilskić w operze włoskiej, 


s 


Piotr Chmielowski w trzydziestą rocznicę zgonu 
poety. Ala i w tej pracy przeważa jeszcze biografia 
nad rozbiorem literackim, a wizerunek duchowy 
poety mimowoli stał się nieco mglisty, gdyż autor 
musiał się stosować do nader ciężkich podówczas 
warunków cenzuralnych i dlatego nie mógł wypo- 
wiadaó całej mysli. Od roku 1886 można dopiero 
zauważyć większy ruch na polu badań twórczości 
Mickiewicza. Rozpoczynsją się krytyczne rewizye 
tekstów, studya nad autografami, szczegółowa i po- 
równawcze oceny, monograficzne opracowanie arcy- 
dzieł, a nawet drobnych utworów. Niezaprzeczoną 
w tej mierze zasługę położyło zawiązane w 1886 r. 
we Lwowie Towarzystwo imienia A. Mi'kiewicza, 
które zajęło się wydaniem „Pamiętnika“. — Wy- 
dawnictwo to stało się zbiornikiem connych stu- 
dyów z zakresu literatury mickiewiczowskiej, przy: 
czyniając się znacznie do wzbndzenia wśród szero- 
kich kół naszego społeczeństwa zamiłowania w ści: 
alom badaniu dzieł wieszcza, których znakomitym 


Mickiewicza, pióra jego syna Władysława. 

Praca ta, przynosząca wiela ważnego mate- 
ryału dla wyświecenia duchowego rozwoju, zwłasz- 
cza z 1% ostatnich lat jego życia, dodała dr. Kal- 
lenbachowi bodżca do skreślenia obszernego stu- 
dyum, wysnuwającego ostateczne wnioski o jedno- 
litości i ciągłości psychologieznego rozwoju Mickie- 
WICZA, 

Wizerunek duchowy poety skreślił dr. Kal- 
lenbach na tle życiorysu, jak najbardziej zwięzłego. 
Z bogatej dziedziny faktów biograficznych, wypeł- 
niających cztery tomy monografii Władysława Mic- 
kiewicza, przyjął do swej pracy to- tylko, co było 
niezbędnem do wyjaśnienia duchowego nastroju po- 
ety, to, co z życia weszło do poezyi, lub nawzajem 


komentarzem okazała się wialka biografia Adama ' 


11197, żyto na wiosnę 8.90, kukurudza na maj- 


czerwiec 5.80. 
Spirytus 18.20 - 18.30. i 
Z targu na bydło. Wiedeń 29 listopada. 


| Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
|412, węgierskich 2434 i niemieckich 654, ra- 
Í zem 3500 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
(lichsze lekkie 32 do 34, dobre ciężkie 35 do 37, 


,osobliwe prima 38 do 40, wyjątkowo — zł., 


Basowa partya kiego, posła sejmowego w roku 1831, urywki z psa- 


na OPC i 


za buhaje i krowy 20 do 32 zł, wszystko naj 


wagę Ż . 
eg AET Romaszkan, Wassergasse 23. 


Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 1 
grudnia 1897. j = 

Usposobienie spokojne, ceny nie uległy zmianie. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
| Pszenica gotowa 1125 do 11:50, żyto gotowe 7:90 
|do 8'10, owies obroczny 6'90 do 7:20, jęczmień 6-— 
j do 8'—, rzepak 12:75 do 18:25, Inianka 8.25 do 
„8-75, groch 6'75 do 9'—, wyka 6'25 do 5'50, bo- 
bik 5'50 do 6:—, hreczka 7:25 do 7:75, kukurudza 
nowa 5'50 do 5'75, kukurudza stara 0'— do 0—, 
(chmiel nowy za 56 kl. 30— do 70'—, koniczyna 
| czerwona 82'— do 42—, koniczyna biała —'— do 


I 


| zm koniczyna szwedzka —'— do ——, tymotka 
| 1.22% de 18—, spirytus loco stacye kolei gotowy 

|16— do 16:25, spirytus na termina 1450 de 
14:75. 


bożowege na Kleparzu. 

| A ya ; Kraków 30 listopada. 

Wczorajsze sprawozdania zagraniczne były. co- 
, kolwiek słabsze, a skutkiem tego, jak niemiej ze 
| względu na zwiększone dwozy, kupujący zachowali 
j się dzisiaj wyczekująco i usiłowali ceny obniżyć, 
Z tego powodu do większych transakcyi nie przy- 
szło, gdyż sprzedający na żadne ustępstwa zgodzić 


Banku hipotecznego 


z poszyi wcielało się w czyn i w życie, Głównem 
natomiast zadaniem jego było, jak już wspomnie- 
liśmy, przedstawianie powolnej lecz stałej ewoluc i: 
duchowej Adama Mickiewicza w ciągu jego żywota. ! 54 chetnie. 
Zadanie to nie było łatwe do spełnienia, nia i yeke 


f sede 
t 3 ; ś | zmienione, ? 7 5 
en a a N ra Paw: ron pis 1080—1180) sarygą 


opracowa- | 

go Życia | Žig ita 1125—1200; żyto 885—890 
posty, s stały, choć ukryty współczynnik jego umy- | Ba ach 7 1.25—850, . kaszę 6-70—6-80, 
m. = mistycyzm, jest jeszcze w grubej mgle i 7:00—7:80 ; rzepak je do 0 bag, 
RY Y: 4 ee do iały —— do —— Zi 

a ngk i » za 100 kilogramów. 

do Towiańszczyzny, tłumaczy autor powolnym wzro- | " Bank galicyjski dla kandlu i przemysłu 
stem usposobień mistycznych od r. 1883, W skre- | 
śleniu doktryny 'Towiańskiego jest autor bardzo ` 
zwięzły, gdyż, jak mówi, nie chciał aby przedmiot | 
skądinąd ciekawy, rozparł się niewłaściwie w książ- | 
ce, poświęconej nie Towianskiemu —— locz Miekie: | 
wiozowi. i 
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się nie chcieli. Biała pszenica, z wyjątkiem paru 
niewielkich partyi, które kupiono na 8, ekulacyę, 
nie znajdowała nabywców, czerwoną kupowano je- 
Wogóle ceny pozostały nie- 


ze niemieckim 1 


„ Obliga*ye te kupujemy | 
1 sprzedajemy najkozzyataiej 


| 


zadowalniające stosunki Niemiec z innemi pań- 
stwami. 

„ Wiedeń 1 grudnia Wedle doniesień dzien- 
ników, przybyły wczoraj do Saatz, na rekwi- 
zycyą starostwa, jeden batalion piechoty, jə- 
den szwadron dragonów i 70 żandarmów, a to 
w celu zapobieżenia powtórzeniu się demon- 
stracyi, jakie tu wydarzyły się w niedzielę. 
Pomiędzy patrolem dragonów a tłumem, ci- 
skającym kamieniami, przyszło do starcia, 
przyezem raniono kilku exoedentów. Ogółem 
aresztowano 19 osób. 

Peszt 1 grudnia. Pester Lloyd omawia wy- 
padki austryaekie i pisze, że skoro raz grobio- 
no krok dzielący rząd od stronnictw austryac- 
kich, tem samem ustała dla rządu konieczność 
paktowania z niemi. Nie jest rzeczą 
Węgier zastanawiać się nad tam, czy gra 
„va banque* Niemców austryackich da się po- 
godzić z solidną naturą ich narodowych i li- 
beralnych operacyi, zupałnie wykluszoną zaś 
rzeczą jest, ażeby dzisiejsza niepewna sytuacya 
t? „Hsngen und Bangen in echwebender Pein“ 
mogła być dowolnia przedłużana Już w naj- 
bliższy poniedziałek musi węgierski prezy- 
dent ministrów mieć gwarancye, że prowi- 
zorynm ugodowe przyjdzie na drodze parla- 
mentarnej do skutku, gdyż w przeciwnym 
razie przedłoży sejmowi węgierskiemu projekty 
ustaw co do samoistnego traktowania spraw 
wspólnych. 

Wiedeń 1 grudnia. Stylizacya pism cesar- 
skich, wystosowanych do ustepujących mini- 
strów jest w każdem pismie nieco odmienne. 
Drowi Bilihskiemu wyraził Cesarz „zupełne 
uznanie za wybitne usługi, położone w tak 
trudnych warunkach“, hr. Ledeburowi „uzna- 
nie za znakomite usługi, oddane z patryotycz- 
nem poświęceniem“, hr. Gleispachowi „zupełne 
uznanie za tak pełne zasług zawiadywanie wy- 
działem sprawiedliwości“, Glanzowi „uznanie 
za znakomite usługi*, a Drowi Rittnerowi ,zu- 
pełne uznanie za gorliwe, pełne poświęcęń u- 
sługi“. 

Wirdań 1 grudnia. Cesarz przyjął dziś hr. 
Badeniego na audyencyi prywatnej, ktora trwała 
dosyć długo 

Peszt 1 grudnia Poseł sejmowy hr. Wla- 
dysław Szapary zamianowany został guberna- 
torom Fiumy i węgierske-xroackiego Wybrze- 
ża, tudzież prezydentem urzędu morskiego. 

Wiedeń 1 grudnia. Nowi ministrowie zło- 
żyli dziś przysięgę, poczem przyjmował Cesarz 
cały gabinet korporacyjnie, a następnie barona 
Gautscha na osobnej audyencyi. Przedtem był 
hr. Gołuchowski na amdyencyi u Cesarza. 

Wiedeń 1 grudnia. Delegacya węgierska 
odbyła dziś plenarne posiedzenie, na którem 
załatwiła budżet spraw zagranicznych. 

Referent Falk podniósł nadzwyczsj obftą 
w owoce działalnośż hr. Gołuchowskiego i wniół 
o uchwalenie mu wotum ufności. 

Saaz 1 grudnia. Śledztwo w sprawie one- 
gdajszych zaburzeń prowadzone jest bardzo 
ścisle. 

Od wczoraj aresztowano 11 osób. 

Wojsko i żandarmerya strzegą zagrożo- 
nych domów. 
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HOTEL IMPERIAL 
piarwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 1 grudnia T. książę Zdenko 
Lobkowitz z księżną Bilina z Czech. J. hr. Badeni 
z Branie A. br. Ziemięcka z Krakowa. W. H. Mac- 
Garwey z Gorlic. A. da Lavaux z Niedarowa. J. 
Bogdanowicz z Kossowa. St. Homolacs z Kutkorza. 
Dyr W. Długosz z Borysławia. Dr. J. Zawadzki = 
Wiednia. J. br. Szymonowicz z Suczawy. K. Mako- 

wiecki z Odessy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryackt 
1 R. Adamski z 


Przyjechali dnia 
Bóbrki, 
z Krakowa. L., Kögler z Horodenki, 
mans i J. Polaczek z Wiednia. 


ZA JEFF PZ 


grudnia. 


M. Zawistowski z Sopranówki, A. Schütz 
L. Fleisch- 


ADESLANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze tek 
ena za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Adwokat 


Dr. Stanisław Czykaluk 


otworzył kancelaryę adwokacką 


iw TARNOPOLU ul. Świętojańska (obok szpitala 


wojskowego). 
Arc nttekt 
Edmund Żychowicz 


otworzył kancelarye przy ul. Chrzanowskiej 1. 10, 
Uezoń centralnego in- 


stytntn w Sztokholmie Dr. JÓZEF DU KIET 


powrócił i ordynuje gimnastyką szwedzką le- 
czniezą (ortop. masaż i elekt.) w skrzywieniach porąże- 
niach, reumatyzmie, blednicy, cukrzycy, histeryi. migrenie, 
osłabieniu starczem, chorobach kobiecych, jakotaź 
w cierpieniach merwów, serca i kiszek. 
ulica Sykstuska |. 35. Ordynuje od 3—4. 
ym m mm YZ AOC WZOROWANĄ. O sa 

Bek założenia 1853 
oss bameewy i kunor nigy 

pod firmę : 

AUGUT S$UHNELLERAZXO | SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachu dy- 
rekapi galic Tow. krad. ziemskiego, poleca 
PROMESY do ciągaienia 1 grudnia 1897 na 
losy państwowe z roku 1864 po zł. 5.75 wraz ze 


: stemplem a wzgłednie na połówki tych losów po 
| zł, 3.50 wraz ze stemplem. 


D 


Główną wygrana złr. 159.000 w. a. 
a wzglednie połowa. 


LIST NA SPŁATY WESIEGZNE 


pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wiedeń 30 listopada. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 356.—, węgierskie akcye 
kredytowe 337'00, anglobanku 162.50, bankve- 
reiny 2560 , unionbanku 296'25, laenderbanku 
22300, staatsbahny 33875, lombardy 79.26, 
elbethale 26 : 00, akcye tytoniowa 15250, rima 
249.00, alpiny 132.6), renta majowa 102.35, 
renta koronowa węgierska 100.10, losy tureckie 
61.60, marki 58.96, ruble 128.00, 


-- m— rza 


Sokal i Lilien ' 


Dom bankowy t kantor wymiany. 


4 


8) 
> EA, O Graś 
(THE MIGHTY ATOM) 
przez 


NA RZĘ CORELLI. 


Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

— Chodź — nagliła, zeskakując z miejsca 
„wiecznego spoczynku* Marty Dupmhy — w 
kościele chłodno. Usiądziemy sobie w ławce 1 
opowiesz mi jaką ładną bajeczkę o niebie, o 
aniołach. Jak to aniołki spływają na ziemię, 
i nas osłaniają skrzydłami, jak nas całują, kie- 
dy zaśniemy. Czy ciebie już pocałował aniołek ? 

Serce Lionela zatrzepotało dziwnera wzru- 
szeniem... Czy go anioł pocałował | Co za sli- 
czne przypuszczenie, ale jakże nierozsądne! 

Patrząc w modre oczęta Jaśminki, tuląc 
jej drobną rączyną w swych dłoniach, nie miał 
jednak odwagi jej powiedzieć, że w anioły nie 
wierzy — ona sama była do aniołka podobna! 
Więc na pytanie jej odpowiedział jednem sło- 
wem : 

— Nie. 

— Myślałam, że i ciebie anioł sałuje. Dla- 
czego nie? Czy ty jesteś niedobry ehłopczyk? 
Lionel uśmiechnął się z politowaniem. 

— Może jestem niedobry, i dlatego do 
unie aniołki nie przychodzą. 

— Moja mama jest aniołem u Boga — szcze- 
biotało dziecię. — Ona bardzo chciała Boga 
zobaczyć i odleciała do nieba, z taką dużą 
gwiazdą na czole. Ojczyk mówi, że ona czę- 
sto spływa na ziemię, na jedną chwilę, żeby 
mnie pocałować, jak już usnę. Teraz opiekuje 
się mną eiocia Kasia. 

— Więc twoja mama już umarła. 

— Nie — brzmiała cicha odpowiedź — za- 
brali ją aniołowie. 

Powistrze lasów iglastych w pokaju 
otrzymmnie sią preca roxpyisnis 


Kadzidła sosnowego 


rowska 12. | 
506 sągów drzewa sosnowego po- | 

trzebuje Zakład kapielowy św. Anny we 

Lwowie, Oferty tamze. ' 


szacowane własnońai hygieniams. @Qssyszcza i od- 
wieża powiutrza roieszyzń w wysokim stopniu 


5 pokoi z przynależytościami, Braje: ¿ akwa z" EM] 
i 4 


— A czy ją widziałaś potem? 

— Jeszcze nie zasłużyłam: bywam często 
niegrzeczna. Ale ja się poprawię, a wtedy zo- 
baczę mamusię. 

Lienel nie znajdował na to odpowiedzi. 

Weszli do kościoła. Zaraz od progu o- 
wionął ich zapach lilij. Trzymająe się za rączki 
stanęli w nawie 1 przyglądali się wszystkiemu, 


PRZEGLĄD z dnia 2 Grudnia 1897. 


sią z ciekawością gorącakową. i 
— Taki mały chłopczyk — myślał — a już 
potrafił uezyć rozumu mędrców swojego Czasu. 
Choó kto wie — rozważał ze zwykłem sobie 
smutnem niedowiarstwem — może oni nie byli 
prawdziwie rozumni i łatwo mu było ich 
uczyć. ; 
Tymczasem Jasminka, napatrzywszy się 


a najprzód białym liliom, ustawionym po obu jswojemu ulubionemu obraązkowi do syta, zam- 


stronach Stołu Pańskiego. 

Cieszyło ich światło, padające na posadz- 
kę przez różnokolorowe szyby; zachwycało 
wysokie sklepienie i poważna dębowa kazal- 
nica 

Z tych ciemnych, strzelistych łuków, pod 
które tyle unosiło się próśb i modłów, wiał 
spokój, uroczysta cisza, nieznane weale spaczo- 
nej duszy chłopięcia. Ogarniało go dziwne 
wzruszenie. 

— Chodźmy na kazalnicę — szepnęła Ja- 
śminka — leży tam Biblia. Pokażę ci obrazek 
— mój obrazek. 

Jaśminka była tu, jak u siebie, znała 
każdą ławkę, każdy kącik. Po schodach wpro- 
wadziła towarzysza na ambonę, zdjęła z niej 
dużą, ciężką Biblię i położywszy ją ostrożnie 
na ziemi, przerzueiła kilka kartek. 

— Patrz, patrz, to ten! — zawołała nagle 
do klęczącego przy niej Lionela. — Widzisz 
tego ładnego chłopaczka — ty jesteś trochę 
do niego podobny. A patrz na tych brzydkich, 
starych ludzi... To są mędrcy — tak o sobie 
myślą. Ale mały chłopozyk im mówi, że oni 
nie tacy rozumni, jak ira się zdaje i że ich 
książki są zła; mówi im, jaki Bóg dobry, opo- 
wiada im o Niebie... A oni bardzo się na nie- 
go gniewają i bardzo się dziwią.. że on wię- 
cej od nich ma rozumu, a'e oni tego przyznać 
nie ehcą, bo nie wiedzą, że to mały Je- 
ausek. 

Rycina przedstawiała Chrystusa, nauczają- 


cego wobea doktorów. Lionel przyglądał jej , tem niezabudki, a gdy się usu. iachnęła, to skr 


Prócz milego kńnego zapachu, powiada mies- 


Fiakoa 60 


et., razpylacza od 


Praa Th 
Low tb 


34 ct. do 


3 sir. 


ZMIANA IL 


LWÓW : sklepy wema ulica Koporsika 1. 8, at-a E 
Kelicka li. XK 


OKAL 
Fabryka dachówek prasowanych we Lwowie przy ul. Janowskiej 


knęła księgę i położyła ją na dawnem miej- 
scu, potem zeszła z ambony i wraz z towarzy- 
szem usiadła u stóp jej, na pierwszym sto- 
pniu. 
— Jak ty się nazywasz? — pytała. 

Lionel — odparł. 

— Lionel? To zabawne. To nie jak kwiat 
Nie, ty się jak kwiat nazywasz. 

— Bo to widzisz, jaśminy zakwitły w na- 
szym ogródku, kiedy mnie aniołek przyniósł 
na ziemię. I dlatego nazwali mnie Jaśminką. 
Ja wolę moje imię od twojego. 

— I ja także — odparł Lionel z uśmie- 
chem. — Meje nie takie ładne. Mama nazywa 
mnie Lili. , 

— To mi się podoba, i ja ciebie będę ga- 
zywaąó Lili — oświadczyła miss Jaśmina re- 
zolutnie. — Ładny jestes chłopozyk, Lili, opo- 
wiesz mi bajeczkę, prawda ? 


w. 


Lionel spojrzał na nią zafrasowany wiel- 
ce. Nie umiał ani jednej bajsozki, któraby mo- 
gla zająó tę śliczną osóbką. W uczonej swej 
myśli porównywał to cudne zjawisko do wszyst- 
kich kwiatków najrzadszych, które znał z bo- 
taniki. Istotnie, dziecko przypominało kwiat 
niewinnością i krasą — nie lotus, lecz zwykły 
"M kwistok: mak, bławat, a może jaśmin, 
ttórego imię nosiła. 

Oczki jej miały czasem aksamitny połysk 
bratka, to znowu jaśniały przejrzystym błąśi- 


z 


u 


Jan ihnatowicz 


KÓW: Bukiennice 1. 23, OZER jg 
NIOWCE: Rynak 2. "e 


U. 


AAG RER 


zgody. 
1 


yły teraz? 


się jak gwiazdeczki. I znowu Lionel myślał o] — Och! poumierali już bardzo, bardzo da- 
trojańskiej Helenie. wno — zaśmiał się chłopiec. — Podobno na- 
— No. cóż, nie powiesz mi bajeczki? Co to j wet woale nie żyli. > l $ 
za książka? — pytała, wskazując na tłómacze:; — Doprawdy! Więc to taka sama bajeczka, 
nie Homera, które Lionel wciąż trzymał pod |jak o kotku w butach siedmiomilowych ; tylko. 
czyzny i opiekuna. ot, tak, jak ty i ja — a mieli bardzo, bardzo 
złego wuja. Nie chciał ich trzymać w swojej 

chacie, bo był sły, a te dzieci były bardzo do- 

jańskiej — mówiła, tuląc się do niego, jak pie- | bre. Pewnego razu wz'ął ich i wyprowadził do 
szezotliwe koeiątko. — Czy on pisał o anioł- | dużego, ciemnego born; słońce nie zaglądało 
kach ? tam nigdy.. i on ich zgubił — umyślnie. Zo- 
stali sami w lesie... chodzili. b egali, i tu, 1 

tam, ale drogi znależć nie mogli... i bardzo 

byli głodni i bardzo zmęczeni. Więc położyli 

się na trawie, ale przedtem odmówili pacierze 

i objęli się za szyję i. i, umarli, i zaraz Bóg 

= ich do nieba. A skowronki, dzięcioły i 

| 


takie różne ptaszki przykryły ich liśćmi, bo 
Pan Bóg kazał im pogrzebać dzieci, bo one 


— No, to opowiedz mi tak, żebym zrozu- 


pachą. że ja wolę tę bajeczkę o kotku. Czy ty JW 
miała. Opowiedz o tym Omerze i wojnie święto- 
— Nie — odparł Lionel — on pisał o du- 


— To Homer — odparł chłopczyk poważnie. | znasz? i à 
— Mój nauczyciel odjechał dzis dyliżansem i Lionel nie słyszał nigdy bajeczek i opo- 
zapomniał wziąć tej książki z sobą. On ją bar- | wiadań wróżek, gdyż ojciec żywił nieopisaną 
dzo lubi, muszę mu ją odesłać. pogardę dla baśni, chociaż niejedna, dziwnym 
— (o to takiego Omer? trafem, przepowiedziała najświetniejsze wyna- 
— To był wielki poeta — Grek, żył dawno, | lazki wiedzy nowoczesnej. h 
bardzo dawno. Opowiada o wojnie trojańskiej. Chłopczyk wstydził się teraz swojej nie« 
— (o jest wojna święto-jańska ? świadomości; przed ehwilą zdało mu się, że jest 
Lionel uśmiechnął się. Powaga świątyni | bardzo rozumnym w porównaniu z Jaśminkąy 
wstrzymywała go jadynia od wybuchu weso-|a znowu teraz zazdrośnił Jaśmince jej wiedzy: 
łości. — Nie znasz żadnej bajeczki? — mówiła 
— Nie potrafisz tego zrozumieć — rzekł, |z politowaniem. — No, to posłuchaj, ja ci opo- 
przybierając poważną minkę dojrzałego męż- | wiem. Był sobie raz chłopozyk i dziewczynka, 
żych, bardzo dużych ludziach. 
— Takich dużych, że do tego kościoła nie 
weszliby ? — pytała Jaśminka, otwierając 0e ęta 
szeroko. 
— Tak, zapowne, że do tego kościoła by n'e 
weszli — odparł Lionel, usmiechająg się mimo- 
woli. — A wszyscy oni bili się o jedną panią, a 
co się nazywała Helena, a była najpiękniejszą | były dobre, a stary wuj był zły. I ptaszki 
kobietą na świecie. usiuchały Pana Boga.. Prawda, że to ladna 
— Dlaczego pozwoliła się im bió? — pytała | bajeczka? — spytała, patrząc na Lionela, 
Tani z wielką powagą — ta pani musi:ła; —- Bardzo ładna! — odpowiedzial pobłażl- 
być niedobre. Powivna była ich pogodziś. i wie, czując się znowu rozumnywi . starym. 
— Nie mogia. Bo, widzisz, oni nie choieli | 


(Ciąg dalasy nastąpi). 
— To byli jacyś dziwni ludzie. Gdzie oni są - 


~ Dobre + tamie. 
Fabryka konserwów z jarzyn w Lubyczy 
„_ królewskiej oferuje | 
świeże jarzyny 
w. hermetycznie zamkniętych puszkach bla- 
szanych konserwowane jakoto młody gro- 
szek, zielona fasolkeę, szparagi, prawdziwe 
grzybid, momidory, konfitury i soki. Cen- 
nik gratis i franko, Pecztą w miejscu. ' 


"gg ące 


Zarząd pasieki Antoniego Kralńskie- | 
go w  Jezierzanach, powiat Borszczów, i 
oferuje miód podolski praśny w Ścio ki- | 
ldwych blavzankach fraako poczta i bla- | 


szanka za cene 3.20. | 


Do dzierżawy więšszej i ko- 
rzystnęj w pobliżu Lwowa, poszukuje 
sie spólnika. Listy ped dzierżawę de biu- 
TA dzienników i ogłoszeń Plohna. 


"Plac pod budowę 1.8.0 sążni, także | $ 


w pieciu równych cześciach po 306 sążni 
w Przemyślu przy ulicy dobromilskiej 
jest do sprzedania  Wyjaśnień udziela 
Domicela Malarkiewicz w Przemysłu ulica 
Gliniana Nr. 5. 

Dwie pary młodych, rasowych jamni: 
ków tanio sprzeda zarząd lasowy Trzciana. 

Realność kilkadziesiat morgów pod 
bardzo korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość post. restante | 
Kozow. 54. l 

Administracya Biura wywia» | 
dowczego J. Birkle ul. Halicka 1 9 ' 
Lwów, poleca każdego czasu, Rządców, | 
Ekoneniów, gorzelników, Nau- 
czycieli, Nauczycielki, ogrodni- | 
ków, Rucharzy, Lokai z weryfi- 
kowanemi poleceniami, zarazem poleca 
doborową służbę każdej kate- 
goryi tak w miejscu jak na prowineji 
Wszelkie zlecenia P. T. załatwia sumien- 
nie i spiesznie. Grzegorz Nuhorsiak 
administrator biura. 

Mesztki I wysortowane towary j 
Materye meblowe, Dywany, Por- 
tiery itp. sprzedaję po cenach bajecze 
mie tanich we Filji obok mego 
magazynu we Lwowie plac Halicki 1. 

2 A. A. Krzysztiofowiez. 

Fortepian czaray, krótki, tanio. 
Przyjme też w zamiane fortepian długi, 
Karol Marecki (starszy) Lwów ul. Szy- 
mona 2, 

Perskie dywany w wielkim wybo- 
rze, Lwów ul. Kopernika |. 5. 

Amtenin% Kamińska, ulica Paulinów 
Nr: 3, Boczna Łyczakewska. 

Zgubiono futerko, z główką na szyji, 
29 listopada przed południem, od kawiarni 
plac Marjacki do magazynu M. Topolnie- 
kiej gdzie znalazca otrzyma nagrode. 

Uzdolniony ogrodnik poszukuje po- 
sady na wieś, prowadzi wszystko co za 
chodzi w zakres ogrednictwa. Stanisław ` 
Przewara Obroszym, poczta Wartatów. l 

Leśnik z niższym egzaminem, żonaty, 
mogący się wykazać  najchlubniejszymi 
świedectwami poszukuje zaraz posady. Ła- 
skawe zgłoszenia „Leśnik* p. Przemyśla- 


Jana Lewińshiego, Aleksandra Domasiewicza i Skl, oraz 


Fabryka pieców kaflowych i płyt gipsowych przy ul. Krzyżowej 1 42 
Jara Lowińakiego 


przeniosły z dniem I5 listopada br. swój kantor z ul. Kilińskiego do domu przy ul Kopernika I 18. 
Kantor przyjmuje zamówienia na dachówki felcowane prasowane, ciągniete patent Lüfschütza, kar- 
piówki, wszystkie w barwach, albo naturalne, lab dymione albo smoławane, bądź też glazurewane w rozmaitych ko- 
lorach, na cegłę prasewaną dla filarów bardze obciażomych, na cegłę fasadowa profilowaną i wkładzinawa, na cegłą 
dla poziomych stropow sklepionych patent Wehlera, na cegłę kominową patent Dertza, na cegłe posadzkewą, na 
dreny. na posadzke szamotową w desenie, na piece, kuchnie i wanny kaflowe, na płyty gipsowe dla ścian przedzia- 
lowych, na gips prażony i inne artykuły budowlane. y , 
Zadaniem kanteru, którege persona] został powiększony siłą energiczną, będz'e załatwiać łaskawe zle- 
cenia jak najakuratniej i najśpieszmiej ażeby sobie i nadal utrzymać łaskawe wzgledy u PL. Publiczności. 
Posyłki pieniężne przyjmuje bióro Jana Lewińskiego plac Kapitulny L. 7 II. p. 
z Z ZR GWA CJ EEDE TEAN i z 
Na Boże Narodzenie!! 
8. W. NIEMOJOWSKRI, Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6. m 
poleca: wspaniałe dekoraeye do ubierania drzewka. Wybór olbrzymi! Ceny niegra-|f 
ktykowane niskie. 
(Gwiazdki złote lub srebrne ed 2 ct. sztuka). 


MHompłietny sortyment 100 sztuk sd 2 zir. 
| Wysyłki na prowincye odwrotną pocztą. 


bezpłatnie 


wszędz'e jest jedynie tylko 


„w Módlingski 
fabryce obuwia 


rej 


SFERE. 


Caro i Jellinek Pa 
spedytorzy m 
Wiedeń Peoeszt 


rar m 1 + gam m im m W A m 49% (mm 


+ pa rannman e .- 


HE YTY OWA NATE a mA ae 


Panorama cesarska 
Lwów ul. Akademicka l. 3. Wstep 10 et. 


w Hotelu Wiktoria 


<A 


Jagiellońska 22. 


Przeprowadzenia 


w patentowanych, uchylających potrzeba 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w miejscu. 


NSS 
RA 


W tym tygodniu: Chiny i Japosia 


za) 


Toer | 


Już nadeszły 
świeże towary Świateczne do handlu 


Leonzrda Soleckiego 


wa Lwowie ul. Batorsge |. 2. 
Wyciąg z cennika: 
pół kilo migdałów słodki wybieranych 


Najnowsze paryskie kwiaty i pióra tu- 
dzież stroiki i czepce wieczorkowe. Obiity zapas 
kapeluszy wiedeńskich i paryskich podług najnów- 
szych medelów, poleca na sezon zimowy 


WWiktorya Hrey 


salon mód we Lwowie ul. Trzeciego Maja liczba 17, 


JULIAN SOL 
przedtem Fr. Mroziński 
we Lwowie uł. Sobieskiego l. 7 poleca 


wszelkie gatunki futer 


62 ct . Ą : 
. ; damskie. kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzeliy gotowe do futer me- 
xin kilo migdałów słodkich bardzo ła. j skich i damskich. a 
y g Materye nejnewsze na wierzchy w największym wyborze. 


pół kilo dakteli marokańskich 90 ct. 

dakteli aleksandryjskich 44 ct) 
8 „n dakteli califat 36 et. 
n  »„ rodzynek sułtańskich  bardze 
pieknych 86 ct. 

pół kilo rodzynek cleme dużych z pest- 
kami 38 ct. 

pół kilo rodzynek koryntek drobnych 
czarnych 28 ct. 

pół kilo malagi na gałązkach 90 ct. 

orzechów tureckich 20 ct. 


Wyszczególnione tu towary znajdują sie na składzie. 
Ceny umiarkowane state. 


n n 


d wyżej 100 lat 
najuł ubieńszą perfumą 
eleganckiego świata jest 


O 


rataml. 


3) 
$ 


lą 
Y 
T: 


t 


[3 


nA s 


n 


nigdzie dostać vie można, lecz tańsze i lepsze niż 


eJ 


która się znajduje przy ulicy Hetmanskiej 8 


Zasada dobre a tanie. 


a mianowicie: futra do podróży, paletoty meskie i damskie podług najnowszych fa- 
sonów, rotondy, dolmaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zarekawki, czapki meskie i 


Dla_P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi 


GNCEGNO 


6b 


wielki zapas t wybór wszelkich rodzai 4 
tcielkości oryginalnych muszli do ozdob 
rulonu è do akwarjów, również do w 
Żytka« jako popialniczsi, poduszeczki na 
szptiki z neparaikiem, wszonki na ktbiutki, 
kome owocowe, wiszące wszonki do okien 
z kwiatami, łyżki do sałaty szu- 
Jelki do tortów, obrączki de sempet it p. 
sztuka po 8, 15, 26, 38, 60, 65. 75, 86, 
95, 126, 1.35, 1,40, 1.85, 2.25. | 
'/, kilo muszli mtiszanych ws woreczku 
80, 40 i 45 ct. ʻo 
Rak „Pustelnik“ w muszli 56 ct. 
Muszie z malowanym widokiem morskim 
1.45, głązii białych korali 12, 15, 25, 
40 cr. i 
Muszle pasztetowe zwykłe, głębo- 
kie, tuzia 1 zł., większe 1.10 _ półbiałe zł. 
1.40 t 1,50, całkiem biało zł. 1.55 i 1.60 
tuzin. l 


- 


Kazimierz Lewicki 


| główn ; skład poreslany, szkta, herbaty, sa 
mowarów itp, Lwów w. T ybunaltka, 


JES oni pcz A 
| Spóła Wydawnicza Polska 


W KRAKOWIE, 

Rynek, Pałac piski, 
poleca nastepujace nowe książki : 
„Adam Mickiewicz przez Józafs Kel- 
| lenhacha, Profesora Uniwersytetu we 

Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta- 
rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5—, 
„ w trwałej oprawie złr. 7.—. I 
| , Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 
autora, — który należy do pierwszorzęd: 
nych znawców Mickiewicza — jest pierw- 
szą fachowa, ocena, prac wieszcza, a zara! 
zem dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłach opartym, | 
Książeczka da modlitwy dla 

meżczyzn przez Z. =. B. świeżo wy” 
dana ściśle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko* 
wana nowem bardzo czytelnem pismem 

z pieknymi inicyałami ; cała msza ŚW. 

tudzież modlitwy podczas i po mszy w 

języku polskim i ET 


=" 


7 

ny, Uniów. ; orzechów tur. tłuszczonych 40 ct. 7 

Tutki krakowskie „Polonia? » » orzechów włoskich całych 24 ct | —— EE Rajellziejsza paturalna weda mineralea zawierająca arsaa | aeleza 
R. Barliczki są jedynie do nabycia po ce- 28 ct” orzechów włoskich łuszczrnych, ATA Ade wie przez Dpp iiaa porn i ka: 
nach krakowskich w wyłacznem na Liwów na. N > -niebi i zy snemji, cblorozie, cierpieniach nerwow skórnych, ko 
zastępstwie „Fortuna“ przedtem B. Sza- PÓŁ kilo ne baśn. olbrzym. 16 ct. | 0 AR s iebieska etykieta 7 PAY bi cji larii et yoy dw" 
błowski Lwów, Aka emicką 8. Cenniki »  » powideł boś. znakomit, 16 ct Ferd. ifiilhens GCYCN MAJALJI oto. 
gratis i franco. "H a tig e, ct. É Ficie wody trwa przem czły rok, 
„2 Piatrowa mala kamienica z ogród: à A A Bęc EM a f Nr. 4711. Kolonia a. R. Składy w wszystkich kandlach wód mineralnych i aptekach. 

iem, położona w najładniejszej cześci żeś i A r TE 
miasta do sprzedania eeo wiado- k 4 bei orka eh ct NOA EEN lepszych wyć ponapzo a Piekarnia 
mości udzieli B. uł. Długosza 1. 19 I. p, ” » miodu azat 28 ct. =, m : A 
lub właściciel uł. Kleparowska 1. D. T. p. ?  ” miodu prześ. lipowego 36 ct. 5 żę wf Pe 5 Karola Morla w Brzeżanach 


Inne 


Klozety pokojowe 


po złr. 850, 10, 17, 27 i 30. Wanny dłu- 

hie no złr. 15 i 16, nasiadowe po złr 6 

i 7.50 poleca Piotr Chrząstowski 

handei żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry. 


Kamienioiom 

Zaścianocze 
jest do wynajęcia. | 
Wiadomość w zarządzie dóbr 


Podhajczyki-Justynowe, p. Trem- 
bowla. i 


wrotnie fravco, 


sługa 


Znaną z najlepszej jakości 


Mase woskową 
Pastę krajową do podłóg 
zastępującą lepszym gatunkiem 


Masę francuską 
Lakiery do podłóg 


Rogóżki kokosowe 

Ceraty na st.ły i pod umywalnię 

Szczotki we wszystkich gatunkach 

Chodniki z Sinoleum, csaraty koko 
sowe poleca najtaniej handal 


O. T, WINSKLERA SYNA 


Lwów Rynek 28, *™! 


=! TUEN = 


< es 
zd 


towary w zakres mege handlu 

wchodzące po możliwie niskich cenach, 
Zamówienia z prowincyi odsyła się 

odwrotnie, na żądanie wysylam cennik ed- 


Dsiękując Szanewnej P., T Publicz- | 
ności zą dotychczasowe zaufanie polecam 
się i nadał łaskawym zleceniom. Uniżony, 


Leonard Solecki 
s Lwów ulica Batorego liczba 2. 


Założony w r. 1855. | 
Tadeusz Miłaszewski 


DOBRE i TANIE 


Dominium Lubycza Królewska , oferuje 
EŻE KARAFIOŁY po 35 ct. 
za 1 klgr. Poczta w miejsca. 


Redaktor odpowiedzialny: Waciaw Manowari, 


nietopiące się 


N 
Pierniki i ciasta 


Sortyment 109 
BaF Wspaniałe ozdoby po ubi rania Bożego drzewka. "FR 
Wybór i TANIE ceny we Lwowie niebywało. 
Włosy aniołków kowerta 5 centów. 
zTow ość! $ = iecv)zi patentowy anoa 


MMauczyński & Oberski 


uł Karola Ludwika 7 Lwów 


św. Mikołaja i na drzewko! 


sztuk od zir. 1.50 


Lichtarzy tuzin 5 centów. 
Antonina 
chrześcijan 


cić się do wdowy pod adresą : 


latwo, 48 sztnk 35 centów. 


Subjekt rntynowany w eleganc- 


5h Palia kiej expedycyi, k'óry praktykował 


A dsa z 


skich, otrzyma posadę w handlu Ka 
zimierza Lewickiego we 
Oferty pisemne z odpisami (nie ory- 


w bogatym wyborze z 39cio krotnie premiowa- 


zegarmistrz wanej parowej za |ginałami) świadectw i z oznaczeniem 
FI. Czyńswiej przedtem u. CZYMS ziego (kwoty wymaganej płacy. 
sę” a RE 3 Do.nabycia: we Lwowie ul. Halicka 13. W Krakowie Bukieanice 23. A 007077 
ek W Przemyślu uł. Kolejowa i po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych. 5 ` e 1825 
z CZP ZK VESE RIO IET S DA PIET ETC SEA NEE RAI E E E A 4 
Sklad |en a m W ina Aea 
Elandel założomy w roku 1789. a 


FRYDER 


LADATKÓW 


kieszonkowych i sto- 
łowych, ściennych i 
podróżnych. 
Każda sprzedaż i 
naprawa pod gwa- 
FRNOYĄ. 


Congo Nr. 1 
Souchong Nr. 2 


borna 
Congo Kaisow, najprzedn, 


1.80, 1.80 i 2.30. 


Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE 
aromatyczne, silnie naciagające : 


Souchong zbioru majowego wy- 


Najlepsze Okruchy herbaciane pół klg.|Mocca arabska A 


Opakowanie nie zalicza się. 
ETandel założony vw roku 1788, 


Papiez  tabryki Kijadkowskich w bialej. 


łagodne, dostarcza sd 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct, czerwone po 26 ct. 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr 
anmek Głelitsclin przy Gonobitz w Btyrvi 


KAWY W O A 
znakomite w smaku : a s 
pół kilo złr. 1 ct. 90|Ceylon Nr. 1 pół kilo złr. 1 ct. 12 A 
n n ” 2 » 30 » n 2 . n n n 1 n 08 u a 
z n 8 W on» l 04 
pół kilo złr, 3 ct. — „ „ 4 nn on j » og kispecyalista od lat przeszło 20 dla cho 
n 4 n —|Zota Jawa ” » » i * og Iób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
Dk, BD n || chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 


dla meżczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 

1 złe, (pocztą dyskretnie). Poradnik dis 

kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowiczi 
L 5. ordynuje od 9—10 i od 8—6. . 


znana zaszczytnie jako jedna z pierwszych w całym kraju, położona prawie w śród- 
mieściu i Świetnie się reniująca, jest wraz z pomieszkaniem parierowem złożenem 
z 4 pokoi i kuchni tudzież z całem urządzeniem wraz ze szpichlerzem murowanym 
ti stajniami dia koni i bydła lub z wyłączeniem bocznych ubikacyi, natychmiast do 
wydzierżawienia P. T. Reflektanci raczą z wykluczeniem pośrednictwa wprost zwró- | 


iae mereen o ae e aa a 


w większych handlach wielkomiej- 


Lwowie. 


) 
| 

| aprobata Ksiecia-Bisupa krakowskiego: 
| Oprawna gieto w płótno gładkie 
brzegi czerwone złr, 1—, w skórkej 
brzegi czerw. złr. 1.60 w skórkę z wy- 
ciskami nagprzb., brzegi złoc., złr. 1.60; 
w prawdziwy szagren., z wyciskami na 
grzbiecie, brzegi złoc., złr. 2.40; twardo; 
w prawdz. szazren, bez wycisków, kan* 
ty spuszczana, brzegi złocone, złr. 2.60, 
w prawdziwy szagren, watowana, z kla 
merką skórzaną (z pźskiem), brzegi zło: 
cone, złr, 8.—; w celluloid, brzegi czer 
wone, zir., 5,—: w cieleca skórkę, wato“ 
wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło 
cone, złr. 4.—; w jucht czerwony, wa 
towana, brzegi złocone, złr. 4.—. 

i W każdej ksiegarni w zapasie. 


Merl (w Brzeżanach. Pierwszeństwo dla 
zastrzeżone, 


nn 


PRM MPE YA m M ZANA MANIA A OA DODA. 


NAJŚWIEŻSZE. | RARE 2. asie. 

Wypożyczalnia książek || C 1 
NUK | Stary VOSNAC 
Stanisława Kóklera ||; wina własnego chowa, dostarcza od naj- 


pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr 
Abonament (3 temy na raz) 40 ct. mie- | 80 cent. Benedykt Hertl, wieściciel 
sięcznie, Kaucya 1 złr. Na prowineyę | dóbr, zamak Golitsch przy Gonohitr, Styrya 
(10 tomów parag) Miogement 1 złne| Pee = 
miesiecznie, aucya 5 złr. Najnowszy Ra-hunwo "ości 
katalog właśnie opuścił prasę. ogólnej i ku; iackiej 


Zapisywać sie można codziennie, klad : 
Nuty 6 kawałków naraz 50 ct. mie- wykładu prof. CET do egzaminu 
zł:. | 


siecznie. Kaucya 1 złr. 1 
Š CZ Jedynie w handla 
—-—--- | Stan. Kóbieca ul. Batorego. 
= ——— 
cery s SAB j 
otrzymać można przez p aCe Słowniczek obcych wyrazów 
101 egi r U 
Katniojszego; f dk. i | około 10.000 wyrazów obcych i łaciń- 
Kremu liliowego skich przysłów i sen'encyi w polskiej | 
z parfumeryi „Süssa“ król. sask. dostawcy mowie używanych, wraz z ich dokład- 


nem objaśnieniem. (Cena w oprawie 
e A do O; a u == 75 ct. Do nabycia we wszystkich ksie- 


rę = garniach. Za nadesłaniem przekazem 
Alojzego Hiibnera 


80 ct. wysyła takowy franko wydawca 
Lwów, Rynek. 


we Lwowie, ulica Baterego 
tuż naprzeciw Gimn. Fr. Józefa 


= 


Piękną młodocianę świeżość 


Stanisław Köhler, Lwów ul. 
Batorego 25. 


mek, | | 14 damę woo EE 
utuantuia maz. (i. MANIGOKI | DOŁKA, Nuts, zorze; Żaraądca W. kiodna. 


pO 


